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Przemówienie Naczelnego Dowódcy WP. Marsz. Żymierskiego
wygłoszone w dniu 22 lutego przed mikrofonem Poisk. Radia z okazji świąta Armii Czerwonej

W arszaw a, 23. 2. — Marszałek 
Żymierski wygłosił przed mikrofonem 
Polskiego Radia przemówienie, w któ
rym powiedział m. in.:

„Armia Czerwona w rezultacie czte
roletniego okresu zaciekłych zmagań 
wojennych, odniosła najwspanialsze w 
historii zwycięstwo nad niemieckimi i ja
pońskimi agresorami. Przebieg drugiej 
wojny światowej i jej rezultat, siła ude
rzenia i wielkość strat, które zadała wro
gowi, poszczególne boje i ostateczne 
zwycięstwo, jakie odniosła nad militar
ną potęgą hitlerowskich Niemiec i Ja
ponii dowiodły, że Armia Czerwona jest 
współczesną. armią pierwszej klasy, 
Uzbrojoną w nowoczesną broń,, posiada
jącą doświadczonych i wybitnych do
wódców oraz wysokie moralne i bojowe 
walory.

Ale w sercu narodu polskiego w okre
sie drugiej wojny światowej, zrodziło 
się coś więce.j ponad podziw dla siły 
wojskówej sojusznika.

Armia Czerwona po wyzwoleniu od 
najeźdźcy swojej Ojczyzny — poszła 
dalej — na Zachód. Na swoich bagne
tach i czołgach przyniosła także wyzwo
lenie naszemu umęczonemu krajowi. Za 
cenę nienotowanego dotąd w historii bo
haterstwa, kosztem morza przelanej na 
naszej ziemi krwi, setek tysięcy ofiar 
z życia najlepszych swoich synów, mogi
łami, którymi usiana jest cała Polska, 
Armia Czerwona wyrwała nas i naszych 
braci, siostry, synów i córki z okrutnych 
kajdan niewoli, ocaliła od zagłady, na 
którą skazał i któ̂ ą dla nas gotował 
wróg.

Nasz wielki sprzymierzeniec i przyja
ciel Związek Radziecki, umożliwił nam 
sformowanie na Ziemi Radzieckiej, piei- 
wszej armii Wojska Polskiego, która 
wraz z demokratycznymi siłami zbrojny
mi, walczącymi z okupantem w kraju, 
stała się zalążkiem odradzającego się 
Wojska Polskiego. Rząd Radziecki 
umundurował tę armię i zaopatrzył we 
wszystko co jest dla żołnierza niezbęd
nym, wyposażono ją w doskonałą naj
bardziej nowoczesną broń. Armia Czer
wona dała jej swych instruktorów i spe
cjalistów i część dowódców. Walcząc 
u boku Armii Radzieckiej i korzystając 
z jej znakomitego doświadczenia, młoda 
Armia Polska nauczyła się wiele z no
woczesnej sztuki wojennej i tym to na
ukom, w znacznej miferze, zawdzięcza 
swoje świetne zwycięstwa. To takie na
ród polski zachowa na zawsze w swojej 
pamięci.

Pomoc, którą okazał nam Związek 
Radziecki i jego Armia Czerwona, była 
tym szlachetniejsza, że Ci, którzy ją da
wali nie oglądali się na zapłatę, ale 
przeciwnie, zgóry się jej zrzekli, stwier
dzając, żeśmy opłacili z nawiązką swo
je zobowiązania, krwią przelaną w wal
ce „za waszą wolność i naszą".

W szeregach, w których żołnierz pol
ski maszerował krok w krok z żołnie
rzem radzieckim, odbywając swój histo
ryczny, zwycięstwami usiany szlak po 
Berlin i nad brzegi Łaby; w okopach, 
kiedy stali tak obok siebie mierząc w 
jeden cel — w serce hitlerowskiego żoł
daka, w kurzawie bitew, do których szli 
ramię przy ramieniu, w porywach zbio
rowego bohaterstwa, gdzie jeden dru
giego podtrzymywał, pomagał i w po
trzebie ratował — zcementowało się na 
^toczne czasy braterstwo broni polskie

go i radzieckiego oręża, wieczna przy
jaźń polskiego i radzieckiego żołnierza.

Odwróciła się karta historii. Minęły 
bezpowrotnie spory i waśnie, które przez 
długie wieki mąciły dobre sąsiedzkie 
stosunki między naszymi narodâ mi. — 
Wstąpiliśmy i odtąd wytrwale kroczyć 
będziemy po drodze zgodnej' współpra
cy z braterskimi narodami słowiańskimi,

po drodze wieczystej i trwałej przyjaźni 
z wielkim narodem radzieckim.

W przeddzień jutrzejszego święta, śle
my najgorętsze nasze (pozdrowienia i 
najserdeczniejsze życzenia bohaterskiej 
i zwycięskiej Armii Czerwonej oraz 
temu, pod którego dowództwem odnio
sła ona najwspanialsze swoje zwycię
stwa — generalissimusowi Stalinowi.

W hołdzie dla bohaterskiej 
Armii Czerwonej

* WOJSKO POLSKIE 
NACZELNE DOWÓDZTWO

R O Z K A Z  NR.  54
23 lutego Armia Czerwona obchodzi dwudziestąósmą rocznicę swego istnienia. Po 

raz pierwszy od 5-ciu lat, dzień ten obchodzony Jest w okresie pokoju po wspaniałym zwy
cięstwie, o którym zadecydowała przede wszystkim potężna Armia Czerwona. W dniu 23-go 
lutego narody Związku Radzieckiego podsumowują wspaniałe osiągnięcia Armii Czerwo
nej, składając hołd tym, którzy obronili niepodległość kraju, rozbili śmiertelnego wroga ca
łej ludzkości — imperializm niemiecki i Japoński, umożliwili powrót do spokojnej, twór
czej pracy. <

W dnu 23 lutego hołd Armii Czerwonej, najlepszej i najwspanialszej Armii świata, 
gwarantowi pokoju, składają wszystkie narody, miłujące wolność i pokój, ocalone przez 
nią od zagłady.

W dniu 23 lutego zwraca «łę myślą ku Armii Czerwonej, naród polski, wyzwolony 
dzięki jej wysiłkom, z pod niemieckiego jarzma.

W dniu 23 lutego pozdrawia swych radzieckich towarzyszy broni Wojsko Polskie, • 
które swe powstanie, rozwój, sukcesy przede wszystkim zawdzięcza bohaterskiej pomocy 
Armii Czerwonej.

Dzieło organizacji odrodzenia Wojska Polskiego napotykało na ogromne trudności. 
Jedną z największych przeszkód był brak kadr oficerskich. 11.000 oficerów polskich wy
mordowali Niemcy w Katyniu, a dziesiątki tysięcy trzymali w obozach jenieckich. Wie
lu oficerów wyprowadził Anders na piaski Iranu.

W tej trudnej sytuacji przyszedł nam z pomocą Związek Radziecki. Do służby w 
odrodzonym Wojsku Polskim przydzieleni zostali oficerowie Polacy, którzy przeszli wspa
niałą szkołę bojową w Armii Czerwonej oraz szereg innych znakomitych oficerów radziec
kich. Oficerowie ci oddali młodemu Wojsku Polskiemu nieocenione usługi. Przy ich współ
udziale powstały polskie pułki, brygady, dywizje, armie. Przy ich współudziale Wojsko 
Polskie stało się w ciągu krótkiego czasu poważną siłą. Oficerowie radzieccy organizo
wali jednostki, szkolili nasze własne polskie ludowe kadry. Oficerowie radzieccy dowo
dzili wieloma naszymi jednostkami w boju, prowadząc Je po szlaku zwycięstw. Wielu 
z nich padło na polu chwały, walcząc w szeregach Wojska Polskiego.

Po zakończeniu wojny pracowali nad pokojową przebudową Wojska, wnosząc fun
dament pod dalszy rozwój polskich Sił Zbrojnych. W chwili obecnej większa część ofice
rów Armii Czerwonej wróciła do swej Ojczyzny, zaskarbiwszy sobie zasłużoną wdzięczność 
Wojska Polskiego i całego narodu.

Na prośbę Rządu Rzeczypospolitej, za zgodą Rządu Radzieckiego, część oficerów 
Armii Czerwonej pozostaje*w naszych szeregach. Pod ich kierownictwem nasi młodzi ofi
cerowie z ludu, którzy w swej większości przeszli trudny egzamin frontowy, przeszkolą 
się na wyższych dowódców, otrzymają kwalifikacje niezbędne dla wyższych oficerów no
woczesnej armii.

Możność uczenia i kształcenia się u oficerów najlepszej Armii świata, to gwarancja 
wysok?ego poziomu naszego korpusu oficerskiego.

Żołnierze z Armii Czerwonej, pełniący służbę w Wojsku Polskimi Naród polski w 
pełni docenia Wasze olbrzymie zasługi i nigdy ich nie zapomni. Zdała od Waszych miejsc 
rodzinnych, zdała od swoich najbliższych, budowaliście i budujecie nadal zręby odrodzone
go Wojska Polskiego. Wypełniacie zadanie o historycznej doniosłości, wznosicie żywy 
pomnik przyjaźni bratnich narodów — Związku Radzieckiego i Polski, przyjaźni, która sta
nie się Jedną z podstaw pokoju na świecie 1 rozkwitu obu państw.

Za pełną poświęcenia pracę dla dobra odradzającego się Wojska Polskiego, które 
wykonywaliście nieraz w niezwykle trudnych warunkach, wyrażam Wam w imieniu służby 
podziękowanie. Jestem przekonany, że jak dotąd, tak i nadal pełnić będziecie ofiarnie 
swoją zaszczytną służbę i nie poszczędzicie swoich sil i umiejętności dla wykonania od
powiedzialnego zadania, Jakie przed Wami stoi.

W dniu święta dwudziestejósmej rocznicy Armii Czerwonej, kiedy cały naród polski 
łączy się w hołdzie dla bohaterskich Żołnierzy Radzieckich, w uznaniu wybitnych zasług 
w budowie odradzającego się Wojska Polskie go — wszystkich przybyłych z Armii Czerwo
nej, pełniących służbę w Wojsku Polskim — odznaczam Krzyżami Zasługi.

Każdemu przybyłemu z Armii Czerwonej, pełniącemu służbę w Wojsku Polskim, 
należy wręczyć imienny egzemplarz niniejszego rozkazu.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ I. WICEMINISTER OBRONY NARODOWEJ
NACZ. DOWÓDCA WOJSKA POLSKIEGO ZASTĘPCA NACZELNEGO DOWÓDCY W. P.

Ż y mi e r s k i  Mi c h a ł ,  DO SPRAW POLIT. - WYCHOWAWCZYCH
Marszałek Polski. S p y c h a l s k i  Mar i an,  Gen. Dywizji.

P ra c e  p o lsk ie j d e le g a c ji  h an d lo w e j
Wi edeń.  (PAP) Polska Delegacja Han

dlowa, której przewodniczący Zygmunt Wy- 
rozembski, po ^warciu umów handlowych z 
Rumunią i Węgrami bawi obecnie w Austrii.

W Rumunii delegacja uzgodniła sprawy, 
rwiązane z realizacją umów, zawartych w lip- 
cu i październiku r. ub. W najbliższych dniach 
wyruszą z Rumunii pierwsze cysterny ropy i 
produktów naftowych dla Polski. Ponadto za
kontraktowano w Rumunii rudę łnanganową, 
kopalniaki i groch. Wzamian Pc a dostar
czy Rumunii węgiel, przeznaczon .vnie dla 
rumuńskich kolei żelaznych.

"Na Węgrzech delegacja polska zakontrak
towała bauksyt, przeznaczony głównie dla hut
nictwa śląskiego, medykamenty i słomę ryżo

wą do wyrobu szczotek. Pierwszy transport 
medykamentów znajduje 6ię już w drodze do 
Polski. Kontrakty zawarto w ramach umowy, 
podpisanej w październiku r. ub. w Warsza
wie. Równocześnie delegacja zawarła w poro
zumieniu z Węgrami odnośnie szerszej umo
wy handlowej, maiącej uregulować wzajemny 
obrót towarowy między Polską a Węgrami na 
r. 1946. Ueiakmo listę towarów, któóe mają 
być przedmiotem wymiany. Polska będzie głó
wnie eksportować węgiel, cynk, sodę oraz u- 
boczne produkty, uzyskane z koksu. Z Węgier 
sprowadzać będziemy poza produktami już 
wymienionymi wyżej, ropę naftową, produkty 
naftowe, drezyny motorowe, maszyny i apa
raty precyzyjne, aluminium i inne.

Polscy Ministrowie
odwiedzili Misję Repatriacyjną 

w Pradze
Pr ag a.-(PAP) Ministrowie Rzymow

ski i dr. Kiernlk odwiedzili w towarzy
stwie szefa repatriacji przy wydziale 
konsularnym poselstwa R. P. w Pradze 
Wiśniewskiego, misję repatriacyjną w 
Pradze. Ministrom udzielono szczegóło
wych informacji, z których wynika, Ż6 
opakowano już początkowe trudności. 
Poza placówką praską na terenie Cze
chosłowacji działają oddziały misji w 
Pilźnie i Czeskich Budzie jowicach i or
ganizuje się placówkę w Bratysławie, 
przeznaczoną na punkt przejściowy dla 
powracających z Jugosławii 25.000 Po
laków, którzy osiedlą się na ziemiach 
odzyskanych. Przez punkty misji repa
triacyjnej przeszło około 300.000 osób. 
powracających do kraju, głównie z tere- 
nu okupacji angielskiej i amerykańskiej. 
Informatorzy z uznaniem podnosili 
uczynność i życzliwość władz czecho
słowackich oraz instytucji społecznych. 
Władze czechosłowackie zaliczkują fi 
nansowo pomoc, udzielaną repatriantom, 
a w bardzo wielu wypadkach kliniki nio
są chorym i kalekom pomoc, m. in. 
przez bezinteresowne dostarczanie7 
protez.

Ctf-W a r • z a w a (SAP). — Ministerstwo 
Sprawiedliwości jest w trakcie przekazywania 
do Niemiec Zachodnich listy niemieckich zbro
dniarzy wojennych oraz materiałów, dotyczą- 
cyph Ich zbrodni. Projektuje się wysłanie spec
jalnej komisji polskiej, która uzyskałaby pra- 
,wo aresztowania osób podejrzanych o doko
nanie zbrodni na obszarze Polski. Akcja ta 
została przyspieszona w związku z zamierze
niami władz amerykańskich rychłego rozpo
częcia częściowego zwalniania jeńców nie
mieckich, wśród których ukrywa się — jak 
wiadomo — znaczna ilość przestępców wojen
nych. /

Zachodzi obawa, iż zbrodniarze znalazłszy 
się na wolności, zdołaliby zatrzeć za sobą śla
dy i ujść sprawiedliwości. •

Bant marynarzy l i i h f t i t t  w Indiach
Londyn,  23. 2. Port w Bombaiu by? dzi

siaj ostrzeliwany z dział okrętowych przez 
zbuntowanych marynarzy hinduskie1., którzy 
opanowali 24 okręty królewskiej marynarki 
indyjskiej. Okręty, opanowane przez zbunto
wanych marynarzy, ustawione zostały w szy
ku bojowym, z wyk erowanymi na port i dokt 
działami. Marynarze otworzyli również ogień 
do żandarmerii wojskowej, która usiłowała 
przywrócić poi^ądek. Doszło również do wy
miany strzałów z marynarzami, którzy zaba
rykadowali się w koszarach w Bombaju. Licz
ba zbuntowanych marynarzy wynosi ok. 3000. 
bo „strajku11 przyłączyli się także marynarze 
w Karachi i Punie.

W New Delhi ogłoszono dzisiaj oficjalnie. 
Silne oddziały wojska, marynarki i lotnictwa 
znajdują się w drodze do Bombaju, Karachi i 
Puna celem bezwzględnego stłumienia buntu, 
nawet kosztem zatopienia okrętów.*

Wrzenia w Indiach spowodowane zostały 
głównie katastrofalną sytuacją żywnościową 
i zmniejszeniem racyj żywnościowych. Mary
narze hinduscy domagają się podwyższenia 
żołdu i lepszych warunków.

ZiistMia HlMisliie w
Londyn,  23. 2. W Kairze tswają zabunte- 

nia antybrytyjskie już 10 dni. Dzisiaj doszło 
znowu do przelewu. krwi. Wojsko brytyjskie 
otworzyło ogień, kiedy tłum demonstrantów 
usiłował zaatakować koszary brytyjskie. 7 
osób zostało zabitych.

Po raz pierwszy od 10 dni patrolują po uli
cach Kairu w pobliżu gmachów i urzędów 
brytyjskich czołgi* i samochody pancerne.

J e r o z o l i ma .  Anglikańska katedra Wszy
stkich Świętych w Kairze została otoczona j 
podpalona przez demonstrantów.

Demonstranci zdemolowali poza tym wszy- - 
stkie sklepy brytyjskie na głównych ulicach 
Kairu

/
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Wielkie przemiany w Czechosłowacji
(Od‘korespondenta SAP z Pragi)

Praga, w lutym.

Na wzgórzu hradczyńskim, w pięknym pa 
łacu czechosłowackiego MSZ rozpoczęły się 
rokowania między delegacją Rzeczypospolitej 
Polskiej, a przedstawicielami rządu Republiki 
Czechosłowackiej. Naturalna więź pobratym* 
stwa słowiańskiego wzmocniła wspólną walkę 
z najeźdźcą niemieckim, a obecnie doniosłe 
reformy, przeprowadzone w tym samym duchu 
postępu społecznego w obu krajach.

Strafy wojenne Czechosłowacji
Pod względem gospodarczym Czechoffło 

wacja wyszła z wojny względnie obronną rę 
ką, ale i ona poniosła znaczne straty, aczkol
wiek niewspółmierne z tym, czego doznała 
Polska. Niemcy, wykorzystując podczas wojny 
czeskie i słowackie zakłady przemysłowe dla 
swoich celów, prowadziły w nich wybitnie 
ekstensywną gospodarkę. Nie stosowali żad 
nych ulepszeń w prządzenia przemysłowe, nie 
remontowali maszyn i warsztatów, wprowa
dzali maksymalne oszczędności w stosowaniu 
smarów i" olejów technicznych, to też stan 
przemysłu czechosłowackiego po zakończeniu 
wojny był opłakany. Kadry techniczne — 
specjaliści, inżynierowie i majstrowie fabrycz
ni — zostały zdziesiątkowane i wywiezione. 
Ponad 7G0 tys. wykwalifikowanych robotni
ków Wypędzono do Rzeszy na przymusowe 
roboty. Wielu z nich nią wróciło do swych 
fabryk i przedsiębiorstw. .Nłemscy zniszczyli 
również trancport. Ilość wagonów kolejowych 
zmniejszyła się do 20% i to, co po2 0 stało, wy
magało w większości wypadków kapitalnego 
remontu.

Cały transport samochodowy został przez 
Niemców skonfiskowany îla. celów wojennych. 
W kraju odczuwało 6ię absolutny brak paliwa. 
W takim to stanie weszła Czechosłowacja w 
okres odbudowy po zwycięskich dniach wy
zwolenia, Spadek po renergackich rządach 
Hacky i jego możnych protektorów był zaiste 
nie wesoły.

Odbudowa na nowych podstawach
Natychmiast po wyzwoleniu całe społe

czeństwo czeskosłowackie. zabrało się z ol
brzymim zapałem do odbudowy swego zni
szczonego gospodarstwa. Rząd czechosłowacki 
oparł cale zagadnienie rekonstrukcji na no
wych podstawach. Natychmiast po jakim ta
kim doprowadzeniu do stanu używalności ko
palni, fabtyk i hut, prezydent republiki wydał 
dekret 6 nacjonalizacji przemysłu. Rząd zda
wał sobie bowiem sprawę, że do odbudowy 
trzeba wciągnąć jak najszersze masy całego 
narodu, że nie można się tu opierać na osła
wionej inic:atywie prywatnej, której może się 
,rnie kalkulować" uruchomienie tej czy innej 
fabryki, takiej czy innej gałęzi przemysłu. Mn- 
jy robotnicze przyjęły ten dekret z niesłycha
nym enturazmem. \V Pradze z tej okazji 
zwołano olbrzymie zgromadzenie, w którym 
wzięło udział 300 000 osób. Przemawiający ca 
zgromadzeniu minister przemysłu socjalista 
tow. Bogumił Lanszman, powiedział:

„Znaczenie naszej nacjonalizacji jest ol
brzymie. Państwo staje się właścicielem wszy
stkich finansowych i bankowych instytucji o- 
raz znacznej części fabryk. W ten sposób na
ród staje się bogatszy. Wyginą pasożyty. A to 
oznacza, że nacjonalizacja przyniesie korzyść 
dla całego narodu czechosłowackiego, dla 
robotników I pracowników umysłowych, dla 
chłopów i rzemieślników".

Główne zasady nacjonalizacji
Nacjonalizacja przemysłu w Czechosłowa

cji została przeprowadzona na następujących 
zasadach. Majątek wrogów państwa, Niemców, 
Węgrów oraz burżuazji czeskiej, która zdra
dziła interesy narodu, został skonfiskowany 
bez odszkodowania. Majątek czechosłowackich 
patriotów, sojuszników i osób neutralnych zo- 
itał źnacjonalizowany za odszkodowaniem 
według wartości zgodnej z oficjalnymi cenami.

Ze znacjonttłizowanych fabryk f banków są 
utwofzooe t. zw. przedsiębiorstwa narodowe, 
Są one tworzone z punktu widzenia potrzeb i 
celowości według ogólnopaństwowego planu. 
W ten 6posób znacjonalizowam© 27 podstawo
wych gałęzi przemysłu. 1200 zakładów przemy
słowych stało się własnością narodu.

Prasa socjalistyczna o nacjonalizacji
Drgań czeakosłow-ackief partii socjalistycz

nej ,,Pravo Lidu", omawiając sprawę nacjo
nalizacji przemysłu w Czechosłowacji, pisze 
tak:

„Historyczne znaczenie dni, które przeży
wamy, polega na tym, że budujemy naszą re
publikę, nie tylko na zasadzie polityczne!, ale 
i gospodarczej i społecznej demokracji. Usta
wa o nacjonalizacji jest przede wszystkim za
sługą ministra przemyęłu Lanazmana. Republi
ka Czechosłowacka, wierna zobowiązaniom, 
wziętym na siebie w czasie wojny, w radykal
ny sposób przebudowuje całą swo:ą strukturę 
ł pragnie przekształcić się z państwa liberal
no-demokratycznego, jakim była do r. 1939, w

niemieckie dostawy dla Piancji
Ba d e n - Ba d e n .  (ZAP) — Od sierpnia 

do końca grudnia ub. r. Niemoy dostarczyły 
Francji 270 mil. kilowato-gódzin energii elek
trycznej, 135 tys. ton węgla z Zagłębia Saary o- 
raz 158 ty», t. drzewa na papier. Ponadto* 
Niemcy dostarczyły 9000 t żywych zwierząt, 
5700 t skóry l obuwia, 46 tys. t produktów 
chemicznych i farmaceutycznych, 11 tys. t rud 
i 100 tys. t materiałów budowlanych. Dosta
wy te otrzymała Francja jako częściowy zwrot 
kosztów okupacji, ,

państwo, realizujące zasady demokracji gospo
darczej. Wiemy, że tylko w taki sposób nasze 
państwo może stanąć do współzawodnictwa 
między narodami o znaczenie w świecie. 
Wstępując na tę drogę, zdajemy sobie sprawę, 
że dojrzałe owoce nie będą same spadać nam 
z drżew. Dlatego też, ucząc się na doświad
czeniu innych, musimy pracować możliwie u- 
6ilnie i zdyscyplinowanie, 1 starać 6ię^o jak- 
na'wię.kszą wydajność pracy. Musimy pamię
tać, że pracujemy obecnie nie na zagranicę, 
nie na kapitalistów, lecz na siebie samych, na 
nasze dzieci a na naszych wnuków", konklu
duje „Pravo Lidu".

Z procesu w Norymberdze

„Nie wolno nam się litować 
nad losem obcych narodów’

Nor y mb e r g a .  Na środowym posiedze
niu Międzynarodowego Trybunału w Norym
berdze prokurator radziecki Szejnin oświad
czył, iż jednocześnie z planami strategiczny
mi Niemcy opracowali plany obrabowania 
państw okupowanych. Hitler sam pokazał dro
gę rabusiom niemieckim. Kiedy po wkroczę 
niu wojsk Rzeczy do Czechosłowacd Hitler 
spędził noc jedną na zamku hradczyńskim w 
Pradze* wyjeżdżając, zabrał ze sobą bezcen
ne gobeliny, zdobiące ściany zamku.

an sa

W sojuszu z Armią Czerwoną 
jesteśmy niezwycięte^i

WOJSKO POLSKIE 
NACZELNE DOWÓDZTWO
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23 lutego Armia Czerwona obchodzi 23-ą rocznicy swego istnienia. Święto Armii So
juszniczej, u boku której walczyliśmy ze wspólnym wrogiem, święto Armii, która przyniosła 
nam wolność, jest dniem uroczystym także i dla nas żołnierzy Wojska Polskiego.,

Poraź pierwszy od szeregu lat Armia Czerwona obchodzi swe święto w okresie po
koju, po wspaniałym zwycięstwie nad śmiertelnym wrogiem słowiańskim i całej ludzkości. 
W osiągnięciu tego zwycięstwa Armia Czerwona posiada decydujące zasługi. O jej stalową 
moc skruszyły się hitlerowskie hordy, kroczące pized tym od zwycięstwa do zwycięstwa. 
Walcząc z ogromną większością niemieckich sil zbrojnych, Armia Czerwona potrafiła nie 
tylko obronić niepodległość swojej Ojczyzny, ale, pędząc przeciwnika w niepowstrzymanym 
marszu od ścian Stalingradu aż do Berlina, przyniosła wyzwblenie wielu krajom Europy, 
zdruzgotała potęgę, która groz>a niewolą całemu światu.

„ Takie bezprzykładne zwycięstwo mogła osiągnąć tylko pierwszorzędna pod każdym 
względem Armia.

Miniona wojna pokazała w( całej pełni siłą Armii Czerwoinej, jej olbrzymią potęgę 
techniczną, bohaterstwo żołnierzy i mistrzostwo strategiczne jej dowództwa.

Armia Czerwona zdobyła sobie nieśmiertelną zasługę wobec narodu, polskiego. Mija 
właśnie rok od niezapomnianych chwil zimowej ofensywy wojska radzieckiego, które jak 
huragan zmiotło okupanta z naszej ziemi. Tysiące żołnierzy radzieckich padło na ziemi pol
skiej, w walce o naszą wolność. Nic więc dziwnego, że każdy jprawy Polak żywi dla Ar
mii Czerwonej nczucie głębokiej wdzięczności.

Armia Czerwona jest szczególnie bliską nam żołnierzom Wojska Polskiego. Tylko bo
wiem dzięki jej pomocy mieliśmy możność odbudować na-sse siiy zbro:ne, wziąć czynny 
udział w wyzwoleniu Polski i w rozbiciu wroga na jego własnym terytoriom. Wojsko Pol
skie otrzymało od Armii Czerwonej około 700000 karabinów i automatów, ponad 15.000 CKM 
i moździerzy, 3500 dział, 1000 czołgów, 1200 samolotów, ponad 18.000 samochodów,, o- 
gromne ilości materiałów pędnych, żywności, umundurowania. To wspaniałe, o wielomilio
nowej wartości uposażenie, które czyni odradzające się Wojsko Polskie silniejszym od Armii 
Polskiej w 1939 r., otrzymało całkowicie bezpłatnie.

Armia Czerwona przydzieliła nam także wielu wykwalifikowanych instruktorów, co 
wobec braku kadr oficerskich, szczególn-e w pierwszym okresie'formowania wojska, było 
wprost nieocenioną pomocą. Oficerowie radzieccy wyszkolili dziesiątki tysięcy młodych 
oficerów Wojska Polskiego i nieraz chlubnie odznaczyli się, dowodząc szeregiem naszych 
jednostek w kraju.

Na polach bitew z- odwiecznym wrogiem narodów słowiańskich zrodziło się brater
stwo broni żołnierza Armii Czerwonej i Wojska Polskiego. To właśnie braterstwo broni 
stało się jedną z podstaw osiągniętego zwycięstwa.

W sojuszu * Armią Czerwoną wywalczyliśmy niepodległość Polski, wywalczyliśmy 
granicę na Odrze, Nysie i Bałtyku. Naszym zadaniem Jest teraz stać na straży tych gra
nic, zapewnić narodowi polskiemu możność spokojnej, twórczej pracy nad odbudową 
kraju i podniesieniem go na wyższy szczebel rozwoju.

Minione lata najV.p:ej ns$ nauczyły, jak xviełkie znaczenie dla osiągnięcia tego celu 
ma współdziałanie ze Związkiem Radzieckim. W sojuszu z Armią Czerwoną jesteśmy nie* 
zwyciężeni. Sojusz ten jest najlepszą gwarancją przeciwko wszelkiej agresji aa wolność, 
suwerenność i całość Rzeczypospolitej.

I dlatego jak źrenicy oka chronić należy okupione wspólnie przelaną krwią brater
stwo broni Wojtka Polskiego i Armii Czerwonej.

, W związku z dniem święta sojuszniczej Armii Czerwonej rozkaznję:
1. dnia 23 lutego we wszystkich jednostkach Wojska Polskiego przeprowadzić uro

czysty apel z odczytaniem przed frontem niniejszego rozkazu;
2. od godziny 12 w południe zwolnić żołnierzy od zajęć;
3. urządzić uroczyste zebranie i akademię, poświęconą Armii Czerwonej;
4. wziąć udzia! we wszystkich imprezach, urządzanych przez władze cywilne;
5. jednostkom i oddziałom złożyć wieńce na pomnikach i grobach żołnierzy Armii 

Czerwonej.
Cześć i chwała bohaterskiej, zwycięskiej Armii Czerwonej 1 jej wodzowi, Generalis

simusowi Stalinowi!
Cześć i chwała żołnierzom radzieckim, poległym w walce o wyzwolenie Polski!
Niech żyje wieczne braterstwo broni Wojska Polskiego i Armii Czerwonej!

Minister Obrony Narodowel 
Naczelny Dowódca Wojska Polskiego 

Ż y mi e r s k i  Mi c ha ł  
Marszałek Polski

Pierwszy wiceminister Obrony Narodowej 
zastępca Naczelnego Dowódcy 

do spraw polityczno-wychowawczych 
S p y c h a l s k i  Mar i an ,  Gen. Dywizji

13 S3 lim j armii
F r a n k f u r t  n Me n e m (ZAP). Szef wy

działu rolnego amerykańskich władz okięąa- 
cyjnych omawia! zdolności produkcyjne nie
mieckiego rolnictwa w strefie amerykańskiej. 
Stwierdził on, że chociaż niemiecka produkcja 
rolna w porównaniu z wrześniem ub. r. znacz
nie wzrosła, zapewnia ona jednak Niemcom 
dziennie wyżywienie wartości tylko 900 kalo- 
ryj. Jeżeli dotychczasowa wartość wyżywie
nia 1550 kaloryj dziennie ma być nadal utrzy
mana, wówczas władze okupacyjne muszą 
miesięcznie importować 100 000 ton żywności. 
Tymczasem Stany Zjednoczone, Kanada i Ar
gentyna mogą oddać w roku 1946 tylko 11 mi
lionów ton żywności dla wszystkich głodniej
szych krajów.

W strefie okupacyjnej rosyjskiej sytuacja 
rolnicza przedstawia się nieco lepiej, w bry
tyjskie] natomiast znaczcie gorzej, aniżeli w 
strefie amerykańskiej,

Nadbnrmistrz Frankfurtu nad Menem chcąc 
nclszyć krytykę Niemców, przypomniał przed 
mikrofonem miejscowej radiostacji, co Ame
rykanie dla Niemców robią, wźgL coby Niemcy 
robili, gdyby ich tak traktowano, jak oni trak
towali narody okupowane. Amerykanie 'pomi
jają Niemcom na każdym polu. Armia amery
kańska nie tylko nie jest żywiona przez kraj 
okupowany, lecz sama ze swoich zapasów 
żywi Niemców. Armie niemieckie musiały być 
żywione przez kraje okupowane, a nadto wiel
kie ilości żywności wywożono z tych krajów 
do Niemiec.

Amerykanie dostarczają okupowanym Niem
com medykamenty, urządzenia szpitalne, o- 
dzież, maszyny Ud,

— Co zrobiłaby komunikacja miejska — 
pytał nadburmistrz Frankfurtu — bez samo
chodów 1 bez benzyny amerykańskiej?

Tylko' dzięki pomocy amerykańskiej uru
chomiono wszystkie urządzenia kulturalne, 
czynne są szkoły, otwarto na początku mie
siąca uniwersytet z wykładami na wszystkich 
fakultetach.

Nadburmistrz uważał za konieczne publicz
nie to stwierdzić, by Amerykanom za to po
dziękować, co dla Niemców robili i robią, ich 
zarządzenia nigdy nie dotykały honoru naro
du niemieckiego.

Pomoc dla 250000 kobiet
Ber l i n .  (ZAP) Gospodynie niemieckie, 

które mają na utrzymaniu conajmniej dwoje 
dzieci do lat 14, lub dy/ie osoby niezdolne do 
pracy, będą otrzymywać od marca wyżywie
nie wartości 1600 kaloryj dziennie. Dotyczy 
to 250 tysięcy kobiet.

*

Amerykańska organizacja 
pomocy Niemcom

Mo n a c h i u m (ZAP), W Stanach Zjedno
czonych powstała organizacja pomocy Niem
com, która miesięcznie będzie przesyłać dla 
Niemców w strefie amerykańskiej 2.000 ton 
żywności. Dotychczasowa pomoc dla Niemiec 
miała charakter rządoip; mzupekpa ją teraz 
pomoc prywatna.

Prokurator Szejnin odczytuje wyjątki z pa
miętnika gubernatora Polski, Franka, z któ
rych wynika, że kraj został tak doszczętnie 
obrabowany z żywności, iż większej części 
ludności Polski grozi śmierć głodowa. Kiedy 
zwrócono uwagę Frankowi, źe wykonanie je
go planu gospodarczego doprowadzi 0,5 mi
liona ludności Warszawy do zupełnego upad
ku sił, oświadczył on, iż dla niego istnieje je
den cel — wygranie węjny, co zaś się stanie 
z Polakami, Ukraińcami i innymi narodami, 
nie obchodzi go zupełnie.

W Jugosławii Niemcy wprowadzili własną 
walutę —' miarki okupacyjne — oświadcza 
prokurator — które nie miały żadnego pokry
cia. To też wkrótce doszło do szalonej infla
cja, co umożliwiło Niemcom wykupienie wszy
stkich zasobów kraju.

Na miasto Belgrad nałożyli Niemcy w cią
gu jednego tylko roku 1943 kontrybucję w wy
sokości 49 milionów dinarów.

Na odprawie „gauleiterów" Goering o- 
świadceył, iż powinni zawisze pamiętać o tym, 
że z państw pokonanych należy wywieźć 
wszystko, co może się przydać narodowi nie
mieckiemu. Dbanie o dobrobyt ludności „nie- 
niemieckiej" nie należy do obowiązków gaulei
terów. „Nie wolno ń-am się litować nad losem 
obcych narodów —- oświadczył Goering. — 
Jest mi wszystko jedno, co się stanie z tymi 
ludźmi. Niech sobie umierają z głodu. Obcho
dzą mnie tylko ci ludzie na terenach okupo
wanych, którzy pracują w fabrykach zbroje
niowych i na roli. Trzeba im przydzielić dość 
żywności, aby mogli pracować."

Wspaniale zaopatrzone restauracje 
— tylko dla Niemców

W stosunku do Francji Goering nie miał 
złudzeń. Oświadczył on, że wszyscy Francuzi 
są i będą wrogami Niemców i nigdy nie uda 
się hitlerowcom zdobyć ich sympatii. „Jeżeli 
się uda wojskom brytyjskim wylądować  ̂we 
Francji, to zobaczycie prawdziwe oblicze 
Francuzów — stwierdza Goering. — Francuzi 
stanowczo jadają zbyt dobrze. Należy to u- 
krócić. Nie mam nic przeciwko temu, że w 
Paryżu istnieją wspaniale zaopatrzone restau
racje, ale powinny one być zarezerwowane 
tylko dla Niemców. Nie pragnę widzieć tam 
Francuzów. Musicny wytropić jak psy wszyst
ko, co może się przydać narodowi niemiec
kiemu. Żołnierz niemiecki ma prawo kupować, 
gdzie chce i co chce. Lecz, niestety, Francuzi 
od Niemców biorą trzykrotne ceny."

W roku 1941 Francja dostarczyła Niemcom
550.000 ton zboża, w następnym roku Niemcy 
zażądali 1.200.000 ton, Goering uskarża się, ii 
rafo otrzymuj© jarzyn ani z Belgii, and z Ho
landii, chociaż każdy kawałek ziemi został 
zużytkowany. Należy zmusić Holendrów do 
zwiększenia dostaw. To, że Holendrzy na
leżą do rasy germańskiej, nie interesuje Goe- 
ringa.

Goering uprzedza „gauleiterów", ii nie mą 
czasu odpowiadać na ich listy i memoranda, 
żąda tylko, 4 wyłącznie, zwiększenia dostaw. 
Jeżeli narody nie podporządkują się naszym 
rozporządzeniom, podejście nasze do całej 
sprawy ulegnie zmianie. „Groźba spełnił* 
się — stwierdza prokurator. Podejście dc 
sprawy zmieniło się. Przyszła chwila, kiedy 
Goering i jego podwładni muszą ponosić od* 
powiedzialność za swoje winy."

Debata w Izbie Gmin
Związek Radziecki pragnie jedynie 

pokoju i bezpieczeństwa
Londyn.  W Izbie Gmin rozpoczęła sfę 

debata nad polityką zagraniczną rządu Partii 
Pracy. W Imieniu opozycji b. minister, rezy
dent w okręgu śródziemnomorskim, Maić Mil
ian, zaaprobował stanowisko ministra spraw 
zagranicznych Bevina w fładzie Bezpieczeń
stwa. Oświadczył on, że w sprawach Iranu, 
Indonezji, państw Lewantu 1 Grecji minister^ 
Bevin stanął na wysokości zadania zarówno JĘ  
punktu widzenia narodowego Jak i międzyna
rodowego. Mac Milian stwierdził, ii za mało 
wiadomo świata o sytuacji w Niemczech. Kra) 
ten, położony w centrum Europy, zawsze za
grażał pokojowi i o ile nie będą ustalono 
wspólne wytyczne polityki zachodu i wschodu, 
w stosunku do Niemców, może nadejść chwi- 
la, kiedy państwa europejskie będą się ufbie- 
galy o względy tych samych Niemców, który
mi dzisiaj pogardzają. Cywilizacja chrześci
jańska ł kultura zachodnio-europejska nio 
przeżyją trzeciej wojny światowej.

Zabrał również głos z ramienia Partii Pro
cy, Price, który jako dziennikarz przebywa! 
w Związku Radzieckim. Stwierdził on, że na
ród radziecki nie może zapomnieć okresu in
terwencji wojsk obcych w Związku Radziec
kim po pierwszej wojnie światowej. Price, 
który spędził również pewien czas w Persji, 
oświadczył, że panują tam stosunki półfeudal- 
ne, które powinny ulec zmianie. Kończąc swe 
przemówienie, Price podkreślił, że nie wierzy 
w terytorialną ekspansję Związku Radzieckie
go w Azji ltgb w Europie. Berin zdobyłby so
bie historyczną zasługę, gdyby mu się udało 
wzbudzić zaufanie n Rosjan. £

Poseł konserwatywny Brigadier, który rów
nież był w Związku Radzieckim, oświadczy!, 
że — jego zdaniem — Związek Radziecki pra
gnie jedynie bezpieczeństwa i pokoju. Kto 
widział olbrzymie zniszczenia od Jałty do 
Leningradu — powiedział Brigadier — ten ro
zumie, dlaczego narody radzieckie nie chcę 
wojny. Trzy mocarstwa powinny zgodnie 
współpracować pa platformie ONZ*

i
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Nigdy nie kończąca się wojna
Rozmowa z prof. Groszkowsk^m przewodniczącym delegacji polskiej na konferencji

telekomunikacyjnej w Londynie
(własna korespondencja z Warszawy)

Współczesne wojny są absolutne, powszch-
ne, obejmujące całą sferę życia ludzkiego. Gdy 
$wiat nawiedza katastrofa wojny, wszystko jej 
nusi służyć i podlegać, zarówno sfera ducha, 
lak i iizyczua strona egzystencji człowieka. 
Jest tragedią społeczeństw i narodów, że wła
śnie wo:na w sferze ducha trwa w permanen- 
cji i nie kończy się wraz z ostatnim wystrza
łem armatnim.

Gdy wymawiamy błogosławiony wyraz „po
kój", to nie zdajemy sobie zazwyczaj sprawy, 
że to jest zakończenie połowy wojny, bo po
koju absolutnego nie mai Wojna nigdy 6ię nie 
kończy. Gdy ustanie na ziemi, nie ustaje w e- 
terze.

Nie dawno zakończyła w Londynie swe 0- 
brady międzynarodowa konferencja telekomu
nikacyjna, w której uczestniczyła również de
legacja Polski z prof. Groszkowskim na czele. 
Była to, rzec by można, konferencja Organi
zacji Zjednoczonych Narodów 'w eterze. Bo 
niebo, jak i ziemię. trzeba uporządkować. W 
tej nieobeszłej zdawałoby się przestrzeni iest 
jeszcze ciaśniei niż na globie. Narody walczą 
nie tylko o miejsce na ziemi, ale również i o 
miejsce w eterze. I to nie mniej zaciekle, z tą 
różnicą, że bezk wawo.

Korzystam z uprzejmości prof. Groszkow- 
skiego, wybitnego znawcy zagadnień teleko
munikacyjnych i proszę go. z pomyślnym 'skut
kiem o swą wypowiedź na temat tak poważny 
i aktualny, a przecież tak słabo w społeczeń
stwie rozpropagandowany.

— Konferencja ta miała ża zadanie, — mó
wi profesor ob. Groszkowski — rozdział za
kresów fal radiowych pomiędzy poszczególne 
państwa.

— Jak się ustosunkowała konferencja do 
postulatów delegacji polskiej?

— Żądania i 'propozycje PoJski nie były 
kwestionowane. Przyznano nam zasadniczo 
prawo do 51 fal różnych długości  ̂według stanu 
przed wojną. Sprawa 'akceptacji na których 
pracują radiostacje z terenów przyłączonych, 
nie została wyraźnie sprecyzowana, przyjmuje 
się jednak domniemanie prawne, iż z rewindy
kacją praw do tych ziem przejmujemy automa
tycznie prawa i do długości fal poniemieckich 
rozgłośni, jak Wrocław czy Gliwice. Formalne 
przyznanie nam tycb praw nastąpi prawdopo
dobnie na komisji, która wkrótce rozpocznie 
swe obrady w Berlinie.

— Czy, panie profesorze, wraz z prawami 
przejmujemy również i obowiązki?

— O tyle, że w naszym własnym dobrze po
jętym interesie mamy obowiązek eksploatacji 
tych fal, gdyż w przeciwnym razie grozi nam 
utrata tych praw, jeśli .inne pańsitwo wcześniej 
na danej fali rozpocznie prace nadawcze. Acz
kolwiek formalnie będziemy nadal posiadacza
mi danego mieisca na skali radioodbiornika, 
staniemy jednak przed faktem dokonanym 
przez uzurpatora, którego trudno już potym 
wyprosić ze swej pozycji w-eterze. Sprawa za
zwyczaj się przewleka, następu:ą obietnice 
przeprosiny, tłumaczenia się wielkimi inwesty
cjami, włożonymi na budowę danej stacji, ale 
intruz nadal, tkwi na naszej fali, o której 
zmianę, wobec natłoku w eterze, byna mniej 
nie łatwo. Mamy tego dowód na rywalizacji 
rozgłośni Warszawy i Stuttgartu, pracujących

na tej samej fali i wzajemnie sobie zakłócają
cych odbiór.

Stuttgart, jako stacja silniejsza, o większej 
mocy zagłusza zagranicą rozgłośnię warszaw
ską, a wszelkie nasze interwencie o zmianę 
długości fali napotykają na znaczne trudno
ści. Eksploatacja przyznanych nam fal jest za
gadnieniem palącym, które musi być w tym 
roku rozwiązane.

— Jakie są plany f zamierzenia w dziedzi
nie odbudowy sieci radiokomunikacyjnej w 
Polsće?

Ministerstwo Poczt i Telegrafów powołało 
speciałną komisję, do której zaproszono naj
wybitniejszych naszych fachowców. W wyniku 
prac tej komisji ustalono program ramowy, 
rozłożony na dwa etapy: Pierwszy etap, to na
tychmiastowe uruchomienie sieci prowizorycz
nej z uwzględnieniem sprzętu zagranicznego, 
jaki uda się otrzymać. Wchodzi tu więc w grę 
e-przęt, użyczony nam przez zarządy zaprzyjaź
nionych z nami państw, jak również sprzęt sta
nowiący własność byłego rządu polskiego w 
Londrnie. Dzięki wyjazdom naszych przedsta
wicieli zagranicę, sprzęt ten częściowo iest w 
Polsce i można uważać, że ten pierwszy etap 
w obecnej chwili jest w stadium pełnej reali
zacji.

— Na czym polega etap drugi rozbudowy?
— Na budowie, toz^ędnie odbudowie ośrod

ka krótkofalowego w Boernerowie, wyposażo
nego w 8 nadajników krótkofalowych o mocy 
0,5 dla najważniejszych relacyj europe:skich i 
pozaeuropejskich, ośrodka odbiorczego w Gro
dzisku, Centralnego Biura Operacyjnego w 
Warszawie, ośrodka morskiego w Gdym i 
Szczecinie, które trzeba będzie zaopatrzyć w 
nadajniki średnie i krótkofalowe dla radioko
munikacji morskiej na małe a duże odległości 
rtd. Jest to tak zwany „Motyplan".

— Napewno, panie profesorze, mały plan a 
wielki wydatek?

— Niewątpliwie, że to wszystko będzie 
wymagało olbrzymich rum wobec prawie cał
kowitego zrujnowania przez zaborcę naszej 
sieci telekomunikacyjnej. O ile chodzi o ten 
„Motyplan", to jego wykonanie, mówiąc tak 
orientacyjnie, będzie wynosiło około 50 milio
nów zf. Wydatek ten jednak się opłaci, gdyż 
lwia część robót będzie wykonana w kraju, ta 
zaś część kwoty, która będzie zużyta na zakup 
lamp, niektórych surowców zagranicą, z nad
wyżką się wróci wpływami obcych walut za 
wymianę zagraniczną.

Rozpracowu:emy obecnie również plan trze
ciego etapu, rozłożonego na okres lat od 3-ch 
do 5-ciu, w zależności od naszych zasobów 
finansowych. Realizacja jego pochłonie kilkaset 
milionów, co nie jest tak dużo wobec 400 mi
lionów złotych, jakie wynosi obecnie miesięcz
ny dochód monopolu spirytusowego.

Dobra łączność posiada wielkie znaczenie 
dla odbudowy i szybkiego rozwoju c-ałego na
szego życia gospodarczego, a każdy wkład w 
jej rozbudowę wielokrotnie się opłaci.

— A teraz, panie profesorze, czy w dzie
dzinie telekomunikacji daje się zauważyć po
stęp i w jakim kierunku?

— W dziedzinie tak telekomunikacji prze
wodowej, jak i w radiokomunikacji odbywa się 
obecnie wyścig w skali międzynarodowej. Je
żeli nie uruchomimy szybko radiostacyj, nie 
nawiążemy łączności z całym światem, to poza 
bieżącymi stratami mażemy utracić posiadane 
dotychczas fale i tym samym całkowicie za
hamować rozwój tej dzuedziny w przyszłości. 
Musimy w planach naszych uwzględnić ostatnie 
ulepszenia na tym odcinku dokonane w czasie 
tej wo ny, Dominującym jest rozwój i szerokie 
zastosowanie t. zw. fal ultrakrótkich, tak krót
kich, że dochodzących zaledwie do kilku cen
tymetrów. Fale takie, wysyłane w różnych kie
runkach jako ostre wiązki, podobne do wąskiej 
smugi światła reflektora, trafiając na jakiś od
legły' obiekt, np. samolot lub okręt, po odbi
ciu się od niego, powracają do miejsca wysia
nia d sygnalizują na specjalnym ekranie obec
ność samolotu tak co do jego kierunku w 
przestrzeni, jak i odległości Jest to zasada 
t. zw. radiolokacji, określenia położenia. Przy
rządy na tej zasadzie oparte, a służące do 
wykrywania i określenia położenia samolotów, 
okrętów dtp., nazywa:ą się radarami. Inne urzą
dzenia, oparte na zasadzie radaru, służą do 
obserwacji terenu z samolotu w ciemności lub 
we mgle. Radar, o którym dziś świat cały mó
wi, i przed którym jeszcze stoją niesłychane 
dotąd moi’iwości rozwojowe, stosowany w o- 
statnich kilku latach przez aliantów, przyczynił 
się w lwiej mierze do wygrania wo:ny w po
wietrzu i na morzach.

— Przecież i Niemcy stosowali radar.
— Tak, ale ich radar stał na znacznie niż

szym poziomie technicznym.
Na tym interesującą rozmowę urywamy, 

gdyż wiem jak cenny jest czas tego wybitnego 
uczonego dla odbuduwującej się z gruzów pol
skiej radiofonii. Leon Sobociński

Przy amawriamóu rozwoju gospodarczego 
potencjału ZSRR i jego aktywności w czasie 
wojny, w jednej ze swych mów przedwybor
czych Marsz. StaMn przytoczył szereg cyfro
wych danych, z których przytaczamy następu
jące jako najciekawsze:

,W 1913 roku w naszym kraju wyprodu
kowano 4.220.000 • ton żelaza, 4.230.000 t stali,
29.000. 000 t węgła, 9.000.000 t ropy naftowej,
21.600.000 t zianna, 740.000 t bawełny.

Tak wyglądały materialne możliwości na
szego kraju, z którymi przystąpiła Rosjo do 
pierwszej wojny światowej. To była podsta
wa gospodarcza starej Rosji do wykorzysta
nia d/ła celów prowadzenia wojny.

W roku 194Q w naszym kraju wyproduko
wano 15.000.000 t żelaza tj. prawie cźtery ra
zy więcej niż w roku 1913, 18.300.000 t stali
— 4,5 razy więcej niż w roku 1913, 166.000.000 
t węgla — 5,5 razy więcej niż w roku 1913,
31.000. 000 t ropy naftowej — 3,5 razy więcej 
niż w roku 1913, 38.300.000 t ziarna, tj. o 17 
milionów ton więcej nrlż w roku 1913, 2.700.000 
t bawełny, tj. 3,5 razy więcej niż w roku 1913".

\

O polską ludność wiejską
Szczec i ą .  Jak wynika z danych staty

stycznych z dnia 1 lutego br., na terenia mia
sta Szczecina i powiatu wałeckiego mieszka
ło około 29.000 Kolaków i 88.000 Niemców.
0 ile chodzi o podział ludności pomiędzy wieś
1 miasto, Ło na wsi mieszkało 27.000 osób, a 
w miastach 90.000. Z analizy tych cyfr wy
nika, że na terenie tym Polacy nie stanowią 
jeszcze nawet 25 procent ogółu ludności, a da
lej, że właściwie wszyscy Polacy mieszkają 
tutaj w mieście, podczas gdy cały powiat stoi 
wolny i czeka na osadników.

92 wyroki w Singapore
Członkowie tajnej policji torturowali 

Chińczyków
Si n g a p o r e  (SAP). Wyrokiem trybunału, 

sądzącego przestępstwa wojenne, zostało ska
zanych na karę śmierci w Singapore 92 człon
ków tajnej policji, którym udowodniono bicie 
i torturowanie chińskiej ludnoś-i- cywilnej i 
spowodowanie śmierci wielu osób. %

Wśród oskarżonych był oficer Hirazawa 
Athusi, sierżant sztabowy ‘ Shtn Shigetoshi, 
Murata Yoshitaro i kapral Hjte Ryosoku.

Włoskie zgroDiadfenie kensWiitjjee
Moskwa.  (TASS) Agencja Tass donosi 

z Rzymu, iż głównym tematem obrad pomię
dzy przywódcami partii politycznych stanowi 
zag-admaenie zadań i obowiązków przyszłego 
zgromadzenia konstytucyjnego we Włoszech. 
Partia komunistyczna wypowiedziała się prze
ciwko wstępnemu referendum w sprawacl 
konstytucyjnych, twierdząc, iż wywrze to zh  
wpływ na walkę przedwyborczą i może do
prowadzić do niepotrzebnych konfliktów. Ce
lem zapewnienia zupełnej politycznej i moral
nej swobody wyborcze', został wysunięty pro
jekt zwolnienia- wszystkich urzędników pań
stwowych i obywateli z przysięgi, złożonej 
monarsze. Partia liberalna i monarchistyczna 
żądają odbycia 2 refeapeoie&ym: w sprawie opra
cowania konstytucji oraz ograniczenia władzy 
zgromadzenia konstytucyjnego. Przywódca 
partii chrzęści jańsko-demokratyczmej Selba 
jesit zdania, iż rząd powinien określić upraw
nienia konstytuanty. De Gasperi nie popiera 
urządzenia referendum w sprawie ustanowienia 
republiki lub też utrzymania systemu monar- 
chis-tycznego we Włoszech,

„Znaną jest rzeczą, że nasz przemysł czoł
gowy w ciągru ostatnich trzech lat wojny wy
puszczał przeciętnie rocznie 30.000 czołgów, 
samochodów i samochodów pancernych.

Wiadomo takie, że nasz przemysł lotniczy 
w tym samym okresie wypuszczał rocznie
40.000 samodotów.

Rówtnóeź wiadomo, że nasz przemysł arty
leryjski produkował w tym okresie rocznie
120.000 dział różnego kalibru, około 450.000 
ręcznych i ciężkich karabinów maszynowych, 
ponad 3.000.000 karabinów i około 2.000.000 
automatów.

I wreszcie wiadome jest, że nasz przemysł 
wojenny w latach 1942—1944 produkował w 
ciągu roku przeciętnie około 100.000 miotaczy 
min. Rozumie się, że równolegle z tym produ
kowano odpowiednie ilości pocisków artyle
ryjskich, różnego rodzaju min, bomb lotni
czych oraz pocisków karabinowych. Znaną 
jest rzeczą, że na przykład w jednym tylko 
Toku 1944 wyprodukowano ponad 240.000.000 
pocisków, bomb i min oraz 7 miliardów 400 
nńliotaów pocisków karabinowych.’1

Potencjał Przemysłowy ZSRR

Ka z i mi e r z  Ru s i n e k

G D Y N IA
W obozie jeńców wojennych w Prenzlau 

marynarze i oficerowie urządzili za drutami i 
w konspiracji przed władzami niemieckimi 
„Święto Morza". Było to w roku 1940. Druku
jemy wiersz tow. Rusinka, wygłoszony na tej 
akademii.

Oddalona od kraju ' 
kilometrami szos i szyn, 
zasłonięta od naszych Tatr : v. rów 
lasem kominów fabrycznych 
Łodzi, Zagłębia i -Śląska, 
to
Polska Gdynia.
Nie wierzcie,
ie na początku było słowo,
że literaci Gdynię nam od
bo przed poetą
był geolog,
geograf i archeolog,
tu — na tej zienli
byli
i bili się rycerze
0 dostęp Polski do morza.
Walczyli Piast 1 Jagiellon,
tu "bił się Dąbrowskiego Legion 
a przed wszystkimi, 
rzed narodzeniem człowieka 
yła rzeka —■ 

wierna rzeka,
która przez wieki, , •
przez lata, 
codziennie, 
niezmiennie 
•zumiała: wstań,
1 Gdynia wstała.
Zapamiętajcie rok dwudzies 
hitego dzień dziesiąty.
Naród oręża świecił chwałą 
ślubował bronić odebrane
wielkości, pisał imię 

Tej — co nie zginęła ,
i tej — która już nigdy nie zaginie. 
Gdjafal

Jak szachownicy pola 
dzielą port gdyński 
wielkie baseny i mola, 
w basenach statki kolorowe:
Nabrzeża długie, betonowe,
Na brzeża długie, betonowe, 
żelazne wieże, krany, dźwigi, 
i te, co oko twe zachwyca — 
królowa portu — ,
Wy wr o t n i c a !
Budynki białe i czerwone — * 
to stocznia. <
Turbiny i maszyny 
i długie 
szyny, 
szyny, 
szyny...
Przy szynach — 
pełne towaru ms *
Marynarze,
Robotnicy, ,
Kraniści
utrudzeni i jedn 
bo to
Port Pracy —

♦

Wre praca dniem i nocą, 
światełka srebrem się migocą, 
statki przychodzą i wychodzą, 
ludzie się w ciężkiej pracy gną i pocą, 
niosą, 
niosą, 
niosą .. .  
ładują, 
ładują, 
ładują.,,
Za morza oceany 
z portu gdyńskiego tr. 
produkty naszych fabi.t, 
tworzywo polskich rąk, 
ą wywozimy w ląd 
piryty, fosforyty, 
żelazo, rudę, złom, 
i ładujemy w%roku 
9 milionów ton.
Wre pracą dniem i nocą,

' statki przychodzą i wychodzą, 
zmęczone pracą dźwigi jęczą, 
łańcuchy kranów skarżą się i trzeszczr 
wre praca bez przestanku.
Czy w porcie samym, czy na st-’*1 

- wszystko na pełny gaz, 
na jedno tempo, 
raz, 
raz, 
raz .,.
Wre praca w porcie dniem i noc 
wszystkie narody tu się schód’ 
bo morze łączy 
a nie dzieli, )
dlatego w Gdyni 
Cze6i są i Szwedzi, 
nadbrzeża duńskie, holenderskie, 
statki francuskie i radzieckie 
Flagi: duńskie,
statki francuskie i sowieckie.
Flagi: japońska i turecka, 
angielska, chińska i grecka, 
wielogwiaź-dzista wszystkich stan 
i flagę ujrzysz też Hiszpanów, 
a za norweską stoi fińska, 
za portugalską brazylijska, 
bo morze wspólny język ma, 
jedno wołanie tylko zna:
S. O. S.
Port!
Wre praca dniem i nocą, 
i gwiazdy nieba port nasz złocą, 
wszystko jest pracą rozśpiewane, 
śpiewają krany, wód-ń szumi 
o twórczej pracy w naszym porcie, 
o pracy naszej Gdyni.

I przyszła jesień... 
pierwszy wrzesień, . .
rok trzydziesty dziewią 
rok nowej wojny 
i nowej rzezi narodów, 
wiek nowych mordów, 
wiek samolotów, tanków, bomu, 
wiek motoryzacji —

wojna — w obronie kultury 
no i cywilizacji.

Gdyn i a !
w żałobie port i smutku, 
światełka srebręm się migocą, 
dniem ciemno, niby nocą, 
dźwigi złamane, pochylone, 

i latarnie morskie przyciemnione 
bo wojna — 
w porcie flVerdunklung“. 
Cmentarna cisza w porcie prac , 
statków na redzie brak, 
w basenie wrak, 
światło, czerwone, 
wjazd wzbroniony, 
obcy stać!
Syreny statków milcz-> 
i pracy dźwigów nie 
Blokada portu.
Obrona.
Wojna!
Więc w porc'i’
i na morzu
miny,
miny,
miny.. .
Żałoba w naszym porcie, 
żałoba w naszej duszy 
i w oczach łzy, 
bo płaczę ja i płaczesz ty> 
że mowy polskiej nie słyszymy, 
że obcy panem polskiej Gdyni, 
a my... w niewoli 
Okupacja!

Po strasznej wojnie i niewoli 
nastanie spokój, wolność wróci, 
Cmentarna cisza w porciee pracy, 
po strasznej rzezi, srogiej zimie 
nasz Bałtyk starą pieśń zanuci, ,
znów w posiadanie weźmiem Gdynię 1
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Problem, powrotu
Sprawa ipowrotu do Polski jest już 

od dawna przedmiotem hałaśliwej 
kampanii propagandowej. Każda z bar
dziej znanych osobistości polskich, cy
wilnych czy wojskowych, która głośno 
zadeklaruje swe posłuszeństwo wobec 
Rządu Jedności Narodowej — ma za
pewnioną reklamę w. prasie zagranicznej 
i w części prasy rodzimej. W ten spo
sób inicjatorzy tej kampanii napewno 
wbrew swym istotnym zamiarom stwa- 

x rzają wrażenie, jakoby decyzja powro
tu wymagała wiele samozaparcia i była 
czynem wprost bohaterskim. \

Kto i jak prowadzi tę ' propagandę, 
jest <nam dostatecznie wiadomym na 
podstawie wiadomości z 'radia i gazet. 
Wyśtarczy spojrzeć na zachodnie tereny 
stref okupacyjnych Niemieo, na których 
przebywają nasi rodacy, aby mieć wy
starczający obraz tej propagandy anty- 
repatriacyjnej. Stworzono tam cały apa
rat, który usiłuje nie dopuścić do tych 
■Polaków prawdziwych wiadomości o sto- 
sunkach panujących w Polsce. Ludzie 
w obozach polskich proszą o niezależną 
prasę polską, o książki, o polskie ra
dio- Zamiast tego udostępnia się im 
przez brytyjskie i amerykańskie radio
stacje oraz przez obcą prasę w polskim 
języku wszystko to, co opracowują pro
pagandziści. Gra ta przybiera coraz 
poważniejsze rozmiary i niestety coraz 
więcej Polaków bierze w niej udział- A 
przecież chodzi o sprawy najbardziej 
poufne, o sprawy osobistego i narodowe
go sumienia. Tu musi każdy sam o so
bie decydować- Tu nie można kogoś na
mawiać ,,za“ lub ,.przeciw" wyjazdowi. 
W tym wypadku rozstrzyga samopoczu
cie wewnętrzne. Każdy odrabia tę spra
wę sam ze sobą, '

Każdego z*nas, dręczy troska o los 
flajbhższych, którym chcemy pomóc, 
To samo odczuwają i nasi bracia zagra
nicą. Ich pobyt na obczyźnie nabrał już 
od dawna smaku goryczy. Nie ma chy
ba nikogo wśród nich, któryby po jego 
wszystkich przeżyciach — bał się roz
miaru pracy czekającej w Polste. To 
też decyzja jest zupełnie prosta. Kto 
zaś myśli, że to jest może rzecz najtrudr 
niejsza i wymagająca wielkiego zastano
wienia, ten się myli. Niejeden sądzi, że 
zagranicą będzie miał lepiej, nie wiado
mym, może z jego punktu widzenia — 
tak- Zresztą staropolskie przysłowie mó
wi: ,,Jak sobie pościelisz, tak się wy- 
spisz! ,

W każdym bądź razie decydować na
leży terfcz, albo wcale- Gdyż różne ta
kie gadki, jak: w Polsce rządzą nie Po
lacy, tylko Quislirrgowęy i Lavale (jak 
zwią w niektórych czasopismach zagra
nicznych przedstawicieli Rządu Jed
ności Narodowej), w kraju panują cho
roby, odczuwa się brak żywności itp., 
pochodzą tylko ze źródeł znanej nam 
propagandy- Ale żeby to miało zastra
szyć Polaka — nie!

i

0 Polskę można było walczyć wszę
dzie, ale budować można ją tylko i je
dynie w kraju! I dlatego miejsce każde
go Polaka jest w Polsce, a nie gdzieś za 
górami, lasami. Ponieważ nie jest 
sztuką wracać do gotowego, lecz sztuką 
jest budować to właśnie gotowe.

Wiemy, że każdy medal ma dwie 
strony. Wiemy, że w odrodzonej Polsce 
istnieje dobre i zło. Ale żeby te plusy 
i minusy, jakie spostrzegamy w naszym 
życiu społecznym, politycznym czy go
spodarczym, miały wpłynąć ujemnie na 
decyzję powrotu? Właśnie odwrotnie.
0 ile chcemy wyeliminować zło, które 
widzimy w naszym' społeczeństwie, po
winniśmy czym prędzej starać się je na
prawić. A naprawić możemy tylko 
wówczas, jeżeli zaczniemy od źródła, z 
którego ono wypływa.

Uczynić to możemy jedynie wówczas, 
kiedy staniemy wszyscy bez wyjątku na 
tej tylko ziemi, którą otaczają wody Bu
gu, Odry i Nysy, stoją na straży dumne 
szczyty Karpat i szumią fale Bałtyku!

Kto jest Polakiem z krwi i kości, te
mu zbyteczne są morały. Ten wie, gdzie 
jego miejsce, wie, komu ma podać brat
nią dłoń, aby stanąć do walki o dobro 
naszej Ojczyzny w imię wolności i spra
wiedliwości Narodu Polskiego-
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Jak złagodzić kryzys mieszkaniowy
Zasady i znaczenie nowego dekretu lokalowego

Wywołane wdjną w rozmiarach dotychczas 
niespotykanych zniszczenie miast i osiedli spo
wodowało ostry kryzys lokalowy, który prze
jawia się brakiem dostatecznej ilości pomie
szczeń dla instytucji publicznych oraz dla ludzi 
pracy. Należało jak' najszybciej rozwiązać do
niosły problem, zarówno w kierunku zaspoko
jenia głodu mieszkaniowego, jak i racjonalnych 
przydziałów, opartych na sprawiedliwych, 
społecznie usprawiedliwionych zasadach.

Z tego względu nabiera szczególnego zna
czenia dekret z dnia 21 grudnia 1945 r. o pu
blicznej gospodarce lokalami i kontroli najmu, 
jaki ostatnio ogłoszony został w Nr. 4 Dzienni
ka Ustaw.

Celem dekrąth jest z jednej strony racjo
nalne wykorzystanie uszczuplonego wskutek 
wody zapasu lokali, z drugiej zaś strony — 
planowe uregulowanie publicznych potrzeb lo
kalowych, dopóki odbudowa' zniszczonych 
miast i osiedli nie zaspokoi potrzeb mieszkań
ców.

W zależności od miejscowych warunków, 
jakie istnieją w różnych miastach i osiedlach, 
dekret przewiduje na poszczególnych terenach 
Państwa wprowadzenie bądź publicznej gospo
darki lokalami mieszkalnymi i użytkowvmi, 
bądź publicznej kontroli najmu lokali mieszkal
nych..

Publiczna gospodarka obowiązywać będzie 
w Warszawie oraz Łodzi, Gdańsku, Lublinie, 
Krakowie,- Katowicach i Poznaniu, nadto w 
tych miastach, osiedlach I gminach, na które 
rozciągnie ją rozporządzenie Rady Ministrów, 
natomiast kontrola najmu będzie obowiązywać 
w innych miastach i osiedlach, skoro wpro
wadzą ją tam uchwały miejskie, lub gminnych 
rad narodowych.

mysłowych, handlowych i rzemieślniczych oraz 
innych placówek gospodarczych. Plan ten pó 
zatwierdzeniu przez właściwe władze stanowi 
podstawę gospodarki tymi lokalami. Na pod
stawie planu rozmieszczenia, w ciągu trzech 
miesięcy od daty podania go do publicznej 
wiadomości, zarząd miejski może nakazać dys
lokację poszczególnych przedsiębiorców i usu
nięcia i lokali tych, którzy tym planem nie 6ą 
objęci. 4 f

Na. straży powyższych postanowień dekretu 
stoją przepisy, które stanowią, że nie ważne i 
zabronione są wszelkie umowy na mu, zawarte 
wbrew tymże postanowieniom oraz że zabro
nione są i nieważne również umowy o odstęp
ne i wynagrodzenie za pośrednictwo. Nadto 
dekret przewiduje surowe sankcje karne m. in. 
dla tych, którzy wchodzą w posiadanie lokaju 
bez przydziału oddają w naiem lo
kal Osobie nie posiadającej przydzia
łu, albo zawierają umowy o odstęp
ne lub o wynagrodzenie. Również pod'egają su
rowym karom ci wszyscy, którzy podają nie
właściwe dane..władzom mieszkania, fikcyjnie 
meldują, albo nie przeprowadzają wymeldowa
nia.

Kontrola w miejszych miastach
W mniejszych miastach i osiedlach mogą 

mieiekie, lub gnrnne rady narodowe prowa
dzić t^w. kontrolę namu lokali mieszkalnych. 
Kontrola ta sprowadza się do tego, że właści
ciele, lub zarządcy domów muszą podawać do

wiadomości publicznej informacje o każdym
wolnym lokalu; zarówno zajęte jak i wolne, 
mogą być sprawdzane przez władze, że każda 
umowa najmu, pod rygorem nieważności, win
na być zatwierdzona przez władzę kwaterun
kową, do której kompetenc:i należy nadto m. 
in. możność przydzielenia lokalu na wniosek 
osoby zainteresowanej.

Władze kwaterunkowe
W końcu należy sobie zdać sprawę z tego, 

w czyich rękach spoczywa władza kwaterun
kowa. Otóż w miastach władzą taką jest za
rząd miejski, działający jednoosobowo przy 
pomocy specjalnego wydziału, nadto w więk* 
szych miastach przy pomocy biur kwaterunko* 
kwych. Natomiast w gminach wiejskich władzą 
kwaterunkową jest zarząd gminny; Do kom
petencji tych władz należy właśnie wydawanie 
decyzji w sprawach przydzielenia lokalu lub 
usunięcia z niego.

Od orzeczeń władzy kwaterunkowej przy* 
sługuje odwołanie, bądź do miejskich, wzglę
dnie gminnych komisji lokalowych, powołanych 
przez właściwe rady narodowe i składający 
się z czynników obywatelskich, bądź woje
wódzkich komisji lokalowych, w których wy* 
stępuje również czynnik rządowy, które roz
patrują sprawy, gdzie reprezentowany jest in* 
teres publiczny.

Dekret w końcu stanowi, ie komorne zS
lokale miesrkalne obowiązuje w wysokości t  
dn. 1 września 1939 r.. Seweryn Szer,

Inte»igence Service uchyla rąbek tajemnicy
lak wyprowadzano Niemców w polePubliczna gospodarka 

lokalami
Jakie są zasady •  

publicznej gospodarki lokalami ?
Podstawowa zasada potęga na tym, że pra

wo zajmowania samodzielnego mieszkania, lub 
lokalu użytkowego uzyskuje się jedynie na 
podstawie przydziału, wydanego przez właści
wą władzę kwaterunków, nie zaś w drodze 
swobodnej umowy najmu. Wyjątek dotyczy po
mieszczeń sublokatorskich, które mogą być zaj
mowane bądź na mocy przydziału bądź w dro
dze swobodnego podnajmu, ktdry zresztą wy
maga potwierdzania przez władzę kwaterun
kową. Następna zasada publicznej gospodarki 
lokalami polega na tym, że tylko oznaczone 
osoby, mianowicie ludzie pracy, mogą £ię ubie
gać o przydział samodzielnego mieszkania, lub
0 pomieszczenie sublokatorskie. Chodzi o oso
by, których zawód, wykonywana praca, lub 
zajmowane stanowisko wvmaga mieszkania vt 
danej miejscowości. Należą tu: posłowie KRN, 
urzędnicy państwowi, samorządowi, oraz przed
siębiorstw państwowych, samorządowych, na
uczyciele, profesorowie, wojskowi, duch-owni, 
pracownicy spółdzielni, związków zawodowych 
organizacji społecznych, osoby wykonywuiące 
wo’nv zawód, o ile są zare:estrowane we wła
ściwej izbie samorządu, osoby prowadzące go
spodarstwo rolne lub ogradniczo-warzywnicze, 
zakłady przemysłowe, handlowe i rzemieślni
cze, oraz zatrudnieni w tych gospodarstwach
1 zakładach o ile nie przekraczaj niezbędnej 
licrby pracowników, wreszcie młodzież, pobie
rająca naukę w szkołach wyższych, średnich i 
zawodowych.

Oczywistą konsekwencją powyższych zasad 
jest możność usunięcia z zajmowanych lokali 
tych osób, którym nie przysługuje prawo do 
przydziału. Jednak i osoby mające,takie prawo 
mogą być usunięte z lokali, potrzebnych na ce
le publiczne, pod warunkiem wszakże otrzyma
nia innego lokalu zastępczego i zwrotu kosztów 
przeprowadzki.

Normy zaludnienia mieszkań
Ważną je6t z kolei zasada, aż nadto uspra

wiedliwiona niedostatecznym zapasem po
mieszczeń, w myśl której mie ska, lub gminna 
rada narodowa mogą ustalić normy zaludnienia 
mieszkań, czyli określić minimalną liczbę osób, 
jaka powinna przypaść na jedną izbę oraz mi
nimalną powierzchnię użytkową mieszkania na 
jedną osobę.

Przepisy te, normujące powierzchnię loka
lu mogą być wydawane niełylko dla lokali 
mieszkalnych, ale również dla biur zakładów i 
innych lokali użytkowych z wyjątkiem pań
stwowych i samorządowych.

Ustalenie normy zaludnienia powoduje ten 
ważny skutek, że posiadacze mieszkań zobo
wiązani są w zakreślonym terminie dopełnić w 
drodze podnajmu ramowane mieszkania do o- 
znaczonej normy zaludnienia; gdyby tego nie 
uczynili, mieszkania ich będą przymusowo do
kwaterowane.

Wyraźny przepis dekretu zobowiązuje wła
ściciela, lub zarządcę nieruchomości do za
wiadamiania o każdym wolnym lokalu władzy 
kwaterunkowej w ciągu trzech dni.

Lokale użytkowe
Dekret zaiął się również lokalami użytkowa

ni:.' Tak więc zarząd kierując się potrzebami 
gospodarczymi i miejscowymi potrzebami loka
lowymi, sporządza plan rozmieszczenia po-
jzĉ ególnych rodzajów, przedsisbiorców p:i§*

Fraakfurt, w lutym 1946.

W ostatnich dniach brytyjskie Ministerstwo 
Wojny poraź pierwszy opublikowało szereg 
ciekawych, aczkolwiek drobnych, szczegółów 
dotyczących pracy, angielskiej służby wywia
dowczej . podczas drugiej wojny światowej. Z 
wiadomości, podanych przez prasę, widać, ;ak 
wielką rolę odegrały prace wywiadu i ile ofiar 
oszczędziły wojskom sprzymierzonym.

Dwóch szpiegów niemieckich 
ląduje w Szkocji

Wczesną wiosną 1941 r. na wybrzeżu Szko
cji wylądowała nieduża łódź gumowa, spu
szczona na wodę przez niemiecki wodnopłato- 
wiec. Wysiadło z niej dwóch pasażerów w cy
wilnych ubraniach. Zatarli za sobą ślad, zni
szczyli łódź. Po niedługim czasie siedzieli obaj 
w poczekalni nie wielkiej staci kolejowej, cze
kając na pociąg. Obaj mówili między sobą 
płynną, nienaganną angielszczyzną, m;e!i przy 
sobie angielskie pieniądze i osobiste dokumen
ty, którym nic zarzucić nie można było, chyba 
to, że. . .  zostały wystawione w Stuttgarcie 
gdzie mieściła się centrala niemieckiej służby 
szpiegowskiej. Ci nieproszeni bowiem goście 
byli szpiegami niemieckimi. Pierwszy z nich, to 
miody Szwajcar — Henryk Welti, zapalony 
hitlerowiec, b. członek H:te!rjugend. przeszko
lony w szkole wywiadowcze! w Stuttgarcie. 
Jego towarzysz, to stary, wytrawny szpieg za
wodowy — Druecker. Ma:ą przy sobie nie
wielki bagaż: żelazne porcje żywnościowe i 
niewinne na pozór nie wie’kie aparaty foto
graficzne. Aparaty te okazały się później pre
cyzyjnymi nadawczymi aparatami radiowymi, 
przez które miały iść 'do Niemiec wiadomości 
dotyczące szlaków konwojowych i okręto
wych.

Kiełbasa zdradza szpiega
Druecke<r i Welti wyruszyli w dwóch róż

nych kierunkach. Spotykać się mieli co ty
dzień w Glasgow, by wysyłać wspólnie wiado
mości.

Spotkali ©ię obaj nawet dość szybko, lecz 
w kryminale.

Welti był głodny. Korzystając z tego, że w 
poczekalni nie było nikogo, wyciągnął ze 6wej 
żelaznej porcji kiełbasę i z apetytem zaczął 
zajadać. Nie speszył się wejściem jakiegoś ko
lejarza i wdał się z nim w swobodną rozmowę 
Nieszczęście chciało, że kolejarz był nad po
dziw bystrym człowiekiem i ząuważył, że jego 
towarzysz posila się kiełbasą, której rozmiar 
i rodzaj go zdziwił — mianowicie takiej kieł
basy nie robiono nigdzie w Anglii. Swoje spo
strzeżenie komunikuje policji i Welti wsiada 
do pociągu razem z agentem, który go w dro
dze legitymuje,

Papiery są w najzupełniekzym porządku. 
Trudno zaś aresztować kogoś za to, że je zbyt 
wielką kiełbasę.

Agent spostrzega jednak aparat i żąda po
kazania go (w niektórych okręgach Anglii ist
niał podczas woiny zakaz fotografowania). 
Szybka orientuje 6ię, co ma w ręku i . . .  ka
riera szpiegowska Welti‘ego jest skończona.

Tego 6amego dnia aresztowano w Edyn
burgu Drueckera, choć Welti jeszcze ani sło
wa o nim .nie powiedział. Z tym starym wyja
daczem 6prawa była nieco cięższa. Podawał 
się za marynarza duńskiego, papiery miał w 
porządku, aparatu widocznie gdzieś się pozbył. 
Do ostatniej chwili próbował się wyklamać, 
przyznając się tylko do nielegalnego przekro- 
« W 4  grani$ AngUi*

Lecz młody Welti podczas badania pogrą
żył swego przyjaciela.

Po. krótkim procesie zostali obaj straceni 
na podwórzu londyńskiego więzienia.

Pozorna inwazja radiowa
Ciekawe są szczegóły praey wywiadu ra

diowego.
Jednym z największych sukcesów tego od

działu, a zarazem jednym z najpiękniejszych 
t. zw. „manewrów pozoru:ących“ była akcja 
przeprowadzona w ciągu nocy poprzedającej 
inwazę przez 105 samolotów RAF-u, 35 ma
łych jednostek floty i przez wywiad radiowy.

Przy pomocy przejętych kluczów szyfro- 
wych oraz przy użyciu odpowiednich pozoro
wanych manewrów wojskowych udało się An
glikom ,,przekonać” sztab niemiecki, że głów
ne uderzenie inwazyjne nastąpi w rejonie Pa* 
de Calais, pomiędzy Boulogne a przylądkiem 
Antifer. Tam też Niemcy zgromadzili' w po
spiechu duże siły artylerii i jednostek rezer
wowych. Osłabiło to niewątpliwie te odcinld 
wybrzeża, gdzie istotnie lądowały największe 
siły aliancki*.

400 bomb zabija. . .  dwie lury
Tenże oddział wywiadu radiowego płatał 

przezabawne figle lotnikom niemieckim pod
czas ich lotów nad Anglią. Fałszywe meldun
ki niemieckie sprawiały, że załogi przelatuje 
nad Londynem były święcie przekonane, i* 
znajdują się nad Oslo lub Kopenhagą. *

Dla dezorientacji Luftwaffe ustawiano też 
t. zw. atrapy, a więc sztuczne fabryki, zbiór-* 
niki gazowe itd. Anglicy własnoręcznie je pod
palali i w ten sposób orientował)" nadlatu
jące samoloty niemieckie, gdzie mają rzucać 
dalsze bomby.

Przy pomocy tych środków jeden z nalo
tów został tak znakomicie pokierowany, że 
lotnicy niemieccy zrzucili 400 bomb, uśmier
cając aż. . .  dwie kury.

Radar niemiecki 
w rękach angielskich

Na szeroką skalę zaczęto stosować w t. 
1943 zrzucanie wstążek aluminiowych podcza* 
nalotów na Niemcy. W jednym nalocie na 
Hamburg 791 atakujących bombowców zrzuci
ło ogółem 20 ton wstążek (a aluminium jest 
przecież b.-lekkie). Błyszczące wstążki w świe
tle reflektorów przeciwlotniczych ogromni* 
utrudniały obronę i zdpełnie dezorientowały 
służbę meldunkową.

W tymże roku zaczęto wysyłać na samolo-- 
tach żołnierzy, władających biegle językiem 
niemieckim, którzy przez fałszywe meldunki 
wprowadzali dezorganizację w obronie prze
ciwlotniczej i na samolotach nieprzyjacielskich.

Dzięki temu też wpadł w ręce angielskich 
uczonych jeden z najważniejszych — jak po
dają pisma niemieckie — tajnych wynalazków 
Luftwaffe. Pisma niemieckie nie precyzują bli
żej tego wynalazku, lecz skądinąd wiadomo, że 
chodzi tu o aparat radarowy, zainstalowany 
na niemieckim* pościgowcu, którego pilot, 
wprowadzony w błąd angielskimi radiograma
mi, wylądował najspokojniej w świecie na jed
nym z angielskich lotnisk, w przekonaniu, że 
ląduje — jak zeznał później — w Holandii, ur 
okolicy Venlo.

W ten sposób pomysłowy aparat radarowy, 
zbudowany z .niemałym mozołem przez uczo
nych niemieckich, dostał się cały i nieuszko
dzony — niczem przywieziony na wystawę —-

t e  . i fcjiigj MjrtfiuspWft



Strona 5. „GLOS POMORZA” Strona 5.

Konferencja lekarzy inspekcyjnych Min. Pracy i Op. Spoi Przer rok miniony zrobiliśmy dużo,
w roku następnym uczynimy jeszcze więcej 

Przed radosna rocznica oswobodzenia
Do szeregu zadań I obowiązków, ciążących 

na Ministerstwie Pracy i Opieki Społeczne], 
należy m. in. zagadnienie polityki i ochrony 
pracy, w szczególności kontrola czasu pracy, 
ochrona pray kobiet i młodocianych, bezpie
czeństwo i higiena pracy, umowy o płacę i 
układy zbiorowe itd. Od roku prawie odbywa 
się w dość utrudnionych warunkach ponowne 
organizowanie poszczególnych komórek Min. 
Pracy i Op. Społ., od których istnienia uza
leżniona jest racjonalna ochrona interesów 
rzesz pracowniczych.

Dość zabiegliwie, mimo poważnych zni
szczeń i kolosalnych strat, montu;ą się Ubez- 
meczałnie Społeczne. Wznawiają stopniowo 
rwoją pracę Urzędy Zatrudnienia. Montują 6ię 
-eż Inspekqe Pracy, których było 12 okręgo
wych i 71 obwodowych. Do tego przybędzie 
jeszcze kilkanaście obwodów na ziemiach od
zyskanych na Zachodzie. Obecnie wyłoniła się 
pilna potrzeba rozszerzenia specjalnie gorliwej 
opieki w zakresie ochrony zdrowia w zakła
dach pracy, W związku z tym Departament 
Pracy Min. Pracy i Op. Społecznej zwołał 
zjazd okręgowych lekarzy inspekcyjnych z ca
łego kraju i w ciągu 2-dniowej konferencu, 
która się odbywała pod przewodnictwem dy
rektora departamentu H. Altmana — omó
wiono wszechstronnie szereg aktualnych zaga
dnień z ochroną interesów szerokich rzesz 
pracowniczych związanych.

Z relacji sprawozdawczych wynika, że na 
16 inspekcyjnych okręgów są lekarze inspekcji 
pracy tylko przy 6 okręgach, gjównie w dziel
nicach przemysłowych, Organizacię pozosta
łych okręgów opóźnia brak kandydatów na 
objęcie stanowisk lekarzy inspekcyjnych. Tru
dność wynalezienia kandydatów tkwi w zbyt 
mizernym uposażeniu, nie zapewniającym le
karzowi najskromniejszych warunków bytowa
nia. Omawiane były wszechstronnie sprawy 
związane z ujednostajnieniem trybu działania 
lekarzy inspekcyjnych, specjalnie zaś wyod
rębniono sprawę nadzoru nad zakładami pra
cy. w których «rob o tnicy narażeni są na zatru
cia i choroby zawodowe. Rozważano również 
potrzebę podniesienia stanu zdrowotnego 
wśród robotników przy współdziałaniu leka
rzy Ubezpieczalni Społ., przy czym uznano za 
konieczne tworzenie ośrodków zapobiegawcze
go lecznictwa chorób zawodowych. Ten dział 
był dotąd niedostatecznie u nas rozwinięty z 
powodu braku lekarzy faęhowców, którzyby 
•jhcieli obejmować placówki rządowe, a nadto 
t  powodu niedostatecznego uwzględniania na

W okresie zwycięskiego marszu wojsk ra- 
izieckich w głąb Niemiec, został przez nie zdo
byty m. in. pociąg, zawierający dziesiątki 
skrzyń, napełnionych różnymi książkami, obra
zami i eksponatami muzealnymi,

Zdobycz ta została skierowana do Moskwy 
ł przekazana Muzeum Sztuk Pięknych imie- 
aia Al. P u s z k i n a  w Moskwie. Dyrek
tor Muzeum, znakomity artysta-rzeźbiarz, 
laureat nagrody stalinowskiej, prof. Sergiusz 
Merkurow, zorganizował sztab praeown&ów, 
tnawców sztuki, naukowców, rusznikarzy, któ
ry zajął się zbadaniem zawartości zdobyczy, 
ich posegregowaniem, określeniem przynależ
ności.

Okazało się, że przedmioty, zawarte w kil
kudziesięciu skrzyniach, stanowią eksponaty, 
zagrabione przez Niemców z Muzeum Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk w Poznanid.

Rząd radziecki, po ustaleniu tego faktu, po
stanowił zwrócić wszystkie te eksponaty Pol-

Przed kinem i w kinie
Miałem zamiar pójść do kina. Zamiar mój 

wprowadziłem w czyn, lecz wyruszyłem z do
mu zbyt wcześnie. Nie chcąc się kręcić po uli
cach, gdyż było gładko, na „rozgrzewkę*' nie 
mając drobnych .postanowiłem zaczekać przed 
kinem. Tutaj takich jak ja czekało więcej. 
Może nawaliły fan zegarki, może mieli inne 
•prawy, które wygnały ich tak wcześnie z do
mu? Ulokowałem śię na uboczn i począłem 
obserwować, no i słuchać.

Patrzę, a tu obok mnie staje całą gębą 
„dama", mogąca mieć na oko 15 lat i parę 
miesięcy, z niewiele co starszym „panem", 
który spojrzał na mnie, jakoby chcąc mówić: 
„biada jakbyś podsłuchiwał", lecz ja, z zainte
resowaniem .przyglądający się czubkom wlas- 

. dych butów, widocznie nie wyglądałem na 
„niebezpiecznego", gdyż rozpoczęli rozmowę ,

— Ńo I co dalej — mówił on do niej, gła
dząc jej rękę...

— Jak ja powiedziałam „starej", że wy
chodzę, tak ona na mnie z wielkim pyskiem: 
„To ty flądro będziesz się stale z chłopakami 
obijała, a fa na stare lata będę za Ciebie ro
biła? Niedoczekanie twoje". Ja sobie nic-- z 
tego nie robiłam, tylko zaczęłam się ubierać. 
Ale „stara” zaczęła wrzeszczeć na cale gar
dło: *,Tu „statki" będziesz pomywała. Jeszcze 
matce za mleko nie podziękowała, a już za 
chłopakami będzie latać. Patrzcie ino. Tu, 
marsz do roboty"! Zdzieliła mnfe mokrą ścier
ką przez łeb . , .

— Col Twoja „stara" cię uderzyła? To ci 
dopiero.

— . ..I  popchnęła małe. Na to wszedł mój 
rStary". „Co ty od niej chcesz?" — powiedział. 
A ona mu na to: „Znów chce iść z tym.. .  lor- 
basem do kina, a ja mam tu pełno roboty".

Co powiedziała, lujem? Taka „stara 
klempa" — przerwał je] o raz drugi

Stary piorunował ją wzrokiem i rzekł: 
.Zrób sama, a Jej daj spokój. Zresztą ty żeś 
lama lepiej nie robiła w jej wieku". „Co? Jak 
ty śmiesz? Ja§ miałam osiemnaście lat, jak 
pierwszy raz poszłam z chopakiem i to w 
dzień, a nie wieczorem do kina, jak ciemno". 
Tak powiedział* moją IfsUl«“, Ze psa chodziła

wydziałach medycznych prawy profilaktyki i 
rozpoznawania chorób zawodowych. Tymcza
sem świat pracy docenia ważność 1 rolę le
karza fabrycznego jako czynnika zdrowia, o 
czym świadczy coraz liczniejsze powoływanie 
placówek t. zw. lekarzy fabrycznych w woj, 
śląskim, szczególnie w przemyśle hutniczym.

Zjazd uznał ra celowe i wskazane tworze
nie stanowisk lekarzy fabrycznych (zakłado
wych), którzyby mieli pieczę nad całokształtem 
spraw, związanych z higieną pracy i podno
szeniem warunków sanitarnych, jak również o- 
bemowali organizację pierwszej pomocy na 
terenie fabrycznym.

Z przedstawicielami Departamentu Ubez
pieczeń Min. Pracy I Opieki Społecznej i ZUS 
uzgodniono zasady, którymi kierować się mają 
specjalnie lekarze Ub. Społecznych przy prze
prowadzaniu badań zdrowia młodocianych t 
przy kwalifikowaniu ich do pracy.

W drugim dniu obrad zjazd wysłuchał 
sprawozdań lekarzy inspekcyjnych z prowin
cji. Przedstawiony stan rzeczy stwierdza, że 
zakłady pracy mimo postępów poczynionych 
w ciągu roku, znajdują się w większości je
szcze w zaniedbaniu pod względem sanitar
nym, ą często pozbawione napryunitywniej- 
szych wygód. Pociąga to za sobą fatalne na
stępstwa, A więc w obwodzie chrzanowskim 
np., o dużej skali produkcji, lekarze notują 

. wzrost chorób zawodowych o ostrym prze
biegu (zatrucia ołowiem). W kamieniołomach 
szerzy 6ię pylica, wzmagają się choroby oczu 
(od sody). W Łodzi np. dane z 90 zakładów 
pracy, w których lekarze fabryczni maią łącz
nie pod opieką 70 000 robotników, największą 
liczbę zachorowań od zatrucia dają fabryki 
chemiczne.

Wszystkie sprawozdania zgadazają się w 
jednym, że stan zdrowotny po womie w zakła
dach pracy z powodu wielu zniszczeń i braków, 
jak również zaniedbań — przedstawia się u- 
jemnie. Stan sanitarny nieomal wszędzie obra
zowany jest jako fatalny. Wszędzie brak 
środków leczniczych i opatrunkowych. Niedo
magania apxowizacy’ne dają również nieko
rzystne objawy ogólne. 2 /powodu braku leka
rzy fabrycznych, lekarze Ubezpieczalni Spo
łecznych przeciążeni eą pracą. W takim sta4- 
nie rzeczy nie może być mowy o racjonalnej 
profilaktyce. Tylko lekarze fabryczni — zda
niem uczestników konferencji —• mogliby 
wpłynąć na poprawę sytuacji zdrowotnej w 
zakładach pracy.

®ce. Przeszło pół roku trwały prace nad okre
śleniem i sklasyfikowaniem praedmiotów, zna
lezionych w odebranym Niemcom łupie. Pra
cowali nad tym, pod kierownictwem głównego 
kustosza Muzeum, znawcy malarstwa, rzeźby, 
numizmatyki, zbrojenia, sprzętu liturgicznego 
i bukiniści.

W wyniku dłuższej, żmudnej pracy, ustalo
no przynależność tych eksponatów do Muzeum 
Poznańskiego. 426 obrazów pędzli różnych 
malarzy z okresu od 16—20 wieku, 2995 szty
chów, 201 książek — przeważnie z 17, 13 i '19 
wieku, 84 sztuki zbroi i oręża z okresów przed
rozbiorowych, berło króla St. Leszczyńskiego, 
229 sztuk sprzętu liturgicznego z kościołów 
Wielkopolskich, 11.354 sztuki monet z okre
su przedrozbiorowego, 374 sztuki antycznego 
szkła i porce’any i 13 sztuk rozmaitych zabyt
ków archeologicznych (jak kości wykopalisko
we itp.). Ogółem 15.733 eksponaty.

od osiemnastu lat, to ja mam też tak długo 
czekać? Hal hal Głupia jest, no nie?

—Pewno, że głupia — odpowiedział jej 1 
weszli do kina, bo już wpuszczali. Ja także 
wszedłem i pomyślałem o naiwnych rodzicach, 
którzy w ten sposób wychowują swe dzieci.

Uprzejmy kontroler wpuści! mnie do środ
ka. Po chwili znalazłem się na krześle; wpa
trzony w ekran. Lecz, wybaczcie mi panie, no
szące telerze i patelnie ńa głowach, nic nie 
widziałem, prócz kapelusza i loków siedzącej 
przedemną pani, Jrfóra znajdowała się w towa- 
rzystwie jakiegoś Herkulesa. Gdyby ów męż
czyzna nie przedstawiał się tak „groźnie", mo
że bym się zwróci! do owej pani z prośbą o 
Zdjęcie kapelusza z głowy, ale tak . . .  stchó
rzyłem.-Jeszcze dziś na wspomnienie tego 
gościa przechodzą mnie dreszcze, brrr.

Światło zgasło, film się rozpoczął, a ja sie
dząc tak z wzrokiem skierowanym na głowę 
i loki mojego vis a vis, pomyślałem o tym, 
czemu to panie mają suknie poranne, wieczo
rowe, balowe i.«. ach. szkoda wyliczać. Tak 
samo z płaszczami, bucikami i innymi częścia
mi garderoby damskiej. Nie mogłem tylko zro
zumieć, dlaczego nie mają kapeluszy albo in
nych nakryć głowy kinowych. To znaczy 
takich, które by nie przeszkadzały w obserwo
waniu gry aktorów, również widzom z tylnych 
miejsc.

Może by panie tak chust... nie, nie, nie 
znam się na tym, może znajdzie się ktoś inny 
z lepszą propozycją.

Film musiał być ładny, bo zewsząd sły
szałem̂  znaczące cmokania, szargania nogami, 
kręcenie się na krzesełku, tarcie materiału o 
materiał itp. W pewnym momencie moje vis a 
vis przysunęło się bliżej w stronę owego Her
kulesa i położyła swoją główkę na jego ramie
niu. Wykorzystałem ten moment i spojrzałem 
na ekran i . . .  jak babcię (której nie mam) ko
cham, całowali się (naturalnie na ekranie). Po 
chwili, gdy krew się ostudziła, moje vis a vis 
podniosło znów głowę, a ja zmartwiony, że nie 
ma Więcej takich scen w filmie, siedziałem do 
końca filmu, spoglądając na kapelusz I loki o- 
wej pani

Gdy mnie później zapytano, jaki był film, 
powiedziałem, że równie pięknego jeszcze w 
życiu nię widziałem, Jerzy Weiss

I
 Zbliża się dzień 6 marca. W dniu tym, 
przed rokiem, po przeszło pięcia koszmarnych

i długich jak wieki latach, po strasznym, sze
ściotygodniowym oblężeniu, pękły kajdany na
sze. Załopotały sztandary polskie, w pospie
chu szyte w schronach piwnicznych przez pa
triotyczne społeczeństwo grudziądzkie.

Chwile oblężenia były przykre ł ciężkie* 
Niemcy, widząc niemoc własną, zdając so- 

bie sprawę, że nie wrócą tu już nigdy, prag
nęli miasto doprowadzić do takiego stanu zni 
szczenią, by nie podobna było go Wprost od
budować. Tak jak by się specjalnie na Gru- 

| dziądz uwzięli. Szatański plon udał się czę- 
| ściowo tym właściwym synom antychrysta. — 
f I jeżeli planu swego nie zrealizowali całko- 
I wicie, to tylko dzięki społeczeństwu polskie- 
s mu, które z całym poświęceniem i naprawdę 
| godnym podziwu bohaterstwem, gasiło poża- 
| ry i jak mogło,- sabotowało ich zamierzania. 
I  - Wielu z Polaków zapisało się piękni*, w 
|  tych strasznych dniach. Na czoło jednak 
1 wszystkich wysuwa się ks. d y r. S z c z u r- 
g k o ws k i ,  obecny proboszcz parafii Najśw. 
|  Marii Panny, który, nie pomny na padające 
I  szrapnele i granaty, nie pomny na świszczące 
|  kule, przekradał się od piwnicy do piwnicy> 
fl od domu do domu i pełnym poświęcenia przy 
H kładem zagrzewał rodaków do wałki z barba- 
B rzyńskimi planami wroga. Mimo surowych 
I  zarządzeń opuszczenia domostw, nikt z Pola- 
|  ków rozkazu tego nie wykonał. Tu nasze 
B miejsce i tu wytrzymamy — powtarzano 6 0 - 
1 bie z ust do ust. Wszystko to jednak koszto- 
1 wało wiele łez, krwi, wąjki 1 ofiar.

W końcu zaświtała wolność. Pierwsze wra- 
1 zenie, kiedy można się już było swobodnie 
|  po ulicach miąsta poruszać, było straszne!
|  Piszący te słowa nie był wprawdzie W tym 
9 czasie w Grudziądzu obecny, jednak wedle re- 
|  lacji osób wiarogodsvcb, lodzie oczom wprost 

nie wierzyli, by ogrom zniszczenia rzeczywiś- 
| cie byl tak potężny. Wszystko to jednak by- 
i lo mało ważne w pc-wnuniu * tym, że na- 
3 reszcie odzyskano wolność.

To też, no calach niebywałej radości f u- 
ntesienla, oźięrre w w?’"e z oh. ' *- —•-
łeczeństwo miasta Grudziądza przestawiło «ięZ Zi m Odzyskanych

SZTUM
— Z życia partyj politycznych w Sztumie.

Miejscowy Komitet P. p. S., na czele którego 
stc# fcow. Pawłowski Bogusław oraz PPR z tow. 
Woźmiakiem Bolesławem, nie spoczywają na 
'lamach. Obie partie, zazębiając się w pracy, 
organizują obetóe wiece informacyjne w tere
nie. Ostatnio taki wiec odbył się na terenie 
gminy Podstolin, a w najbliższą niedzielę Za
powiedziano wyjazd do BruazwaicLu.

Z punktu widzenia państwowego, praca ta 
ma doniosłe znaczenie specjalnie na tutejszym 
terenie, gdzie uświadomienie elementu miej
scowego tak pod względem politycznym, jak 
a społeczno-gospodarczym jest zagadnieniem 
bardzo ważnym.

— Stan ludności miasta. Według danych
statystycznych wydziału meldunkowego Zarzą
du Miejskiego w Sztumie, stan ludności miasta 
na miesiąc kity br. wyraża się cyfrą 3773 oso
by. W starone tyto figuruje: 2743 — ludność 
po.ska; 986 — niemey; 44 amina narodowości.

— Otwarcie świetlicy ZWM. w Sztumie 
odbyło się w obecności przedstawicieli miej
scowych władz, urzędów, partyj politycznych 
i zaproszonych gości. Z okazji tej wygłoszona 
zostały przemówienia przez ob. ob.: kierowni
ka Urzędu Lnf. i Pfop., przedstawiciela szkol
nictwa Leśniewskiego, burmistrza miasta Woj
ciechowskiego i przedstawicieli partyj Przy- 
witowski-ego, Szreibera i Zawadzkiego.

Po części oficjalnej zgotowano przyjęcia 1 
Wieczorek towarzyski dla członków 1 zapro
szonych gośca.

MALBORK
— Dziś, w niedzielę zbiórka uliczna na 

rzeer Akcji Pomocy Zimo,weJ.

— Obchód Kościuszkowski. W ntedaieflę, 
dnia 17 bm. odbył się w Malborku obchód 
dwusetnej rocznicy urodzin Tad, Kościuszki, 
który zapoczątkowany został nabożeństwem 
w kit. kościele parafialnym pod wezw. św. Ja
na Ewangelisty z podniosłym kazaniem na te
mat życia i zasług wielkiego Polaka i demo
kraty, dla dobra sprawy polskiej. Po wysłu
chaniu kazania i: Mszy św. ludność tutejsza 
podążyła na uroczystą akademię, która odbyła 
się w kinoteatrze „Capitol", wypełniając salę 
do ostatniego miejsca. W części oficjalnej 
akademii ob f Krajka, tut. inspektor szkolny 
scharakteryzował zasługi wielkiego demokraty 
i bojownika o wolność dla polskiego chłop
stwa. Ludność tutejsza wraz z przedstawicie
lami władz, partyj politycznych i związków 
zawodowych wysłuchała treści przemówienia 
w poważnym skupieniu.

Odegraniem hymnu narodowego, zakończo
no część oficjańną, przystępując do części 
koncertowej w wykonaniu tut. Koła Miłośni
ków Pieśni i Muzyki „Lutnia". Punktem kul
minacyjnym tej części było odśpiewanie Po
loneza Kościuszki i wystąpienie na scenie na
szych najmłodszych I klasy Szkoły Powszech
nej nr. 1 w pięknych strojach krakowskich

Malcy odtańczyli brawurowo Krakowiaka 
oraz wykonali szereg dekUaanacyj.

Zebrana publiczność pod wrażeniem t*k 
rytmicznego tańca ludowego malców, obdaro
wała ich niemilknącymi oklaskami. Wspól
nym odśpiewaniem „Roty" akademię zakoń
czono.

na pracę, która zaległa odłogiem w latach 
okupacji, rozumiejąc, że wszystko nieomal na* 
leży rozpocząć od podstaw.

Dzisiaj, po upływie roku, możemy z du
mą spoglądać na bilans wspólnej pracy. Wy
grzebano z gruzów przedsiębiorstwa, zorgani
zowano handel, uruchomiono przemysł, upo- 
rżąt&ówano życie Codzienne, odrestaurowano 
szpitale, liczne szkoły tętnią życiem i roz- 
gwarem pracy młodego pokolenia, oto zręby 
przez nas wzniesione, na których niezmordo
wanie budować będziemy gmach lepszego, ra
dośniejszego i słoneczniejszegc J u t r a .

Zręby nowej rzeczywistości Polski Demo
kratycznej, w której wszyscy muszą mieć ró
wne prawa i równe obowiązki. Dążymy do te
go, by każdy, komu drogą jest Polska i de
mokracja, znalazł właściwe sobie miejsce dla 
pracy i marszu w zwartych szeregach, któ
rych celem najbliższym jest potęga i rozwój 
Ojczyzny naszej.

Obchód rocznicy wyzwolenia Grudziądza 
spod okupacji niemieckiej odbędzie się w śro
dę 6 marca.

Obchodząc uroczyście historyczny dla Gru
dziądza dzień, damy wyraz swej radości z od
zyskania niepodległości, wyrażając swą 
wdzięczność tym, którzy o zdobycie Grudzią
dza bohatersko walczyli. Uczcimy pamięć tych 
wszystkich, którzy z myślą, o takim dniu, że 
przyjść musi, ginęli w zmaganiach z wrogiem, 
w obozach koncentracyjnych, w lasach i na 
zagonach polskich, w kazamatach gestapow
skich i wszędzie tam, gdzie wałczyć z wro
giem wypadło. Równocześnie też ślubować 
będziemy, że w drugim roku niepodległości je
szcze bardziej wytrwałe, z niezachwianym za
ufaniem do Rządu Jedności Narodowej, trwać 
będziemy w pracy wytrwałej i konsekwent
nej o wielką i silną Polskę Demokratyczną, 
która jest naszym dobrem moralnym i matę* 
riałnym.

ślubować będziemy, że miasto nasze uko
chane, które tak straszne razy otrzymało, sta
rać się będziemy podnieść do odpowiedniego 
poziomu gospodarczego, by nadać mu pocze
sne miejsce w rodzinie innych miast Polski. -

T-a d.

— Pierwsze Inauguracyjne posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej. Dnia 18 bm..w sali 
posiedzeń Zarządu Miejskiego odbyło się 
pierwsze inauguracyjne" posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej, z udziałem zaproszonych 
gości, a to przedstawicieli administracji pań
stwowej, l  wicestarostą ob. Pras-iewiczem na 
czele, szkolnictwa, duchowieństwa, Urzędu 
Informacji i Propagandy, partyj politycznych 
i związków zawodowych. Posiedzenie zagaił 
przewodniczący ob. Watrakiewicz, wita1‘ąc go
ści i członków Rady. Jako pierwszy przemó
wił wicestar-osta, podkreślając historyczny 
moment pierwszego posiedzenia Rady Mal
borka po długiej ni li tego miasta, cechu
jąc w krótkich ząry--eh zadania, które Rada 
mimo ciężkich warunków i trudności, dla do
bra Ojczyzny i społeczeństwa malborskiegc 
będzie musiała pokonać. Po przemówieniach 
przystąpiono do przewidzianego planu obrad, 
ujętych w 21 punktach. Między innymi poru
szono zagadnienie, dotyczące gospodarki, jal 
spraw finansowych, sanitarnych, aprowizacyj 
nych i innych, oraz postanowiono przygoto
wać miejsce pod budowę pomnika ku ęzci Ta
deusza Kościuszki. Sprawozdanie z dotych
czasowej działalności * Zarządu Mie:skiego 
zdał burmistrz tutejszego miasta ob. Ziemski.

— Targi w Malborki*. W miesiącu styczniu 
otwarte zostały targi rynkowe, które odby
wają się dwa razy w tygodniu i to w ponie
działki i piątki każdego tygodnia. W związku 
z powyższym dała się zauważyć poważna roz
bieżność między cenami sklepowymi i rynko
wymi, Wpłynęło to dodatnio na zniżkę cen
artykułów pierwszej potrzeby, a zwłaszcza 

żywnościowych. Tutejsza ludność pracująca 
przyjęła to ziaw’isko oczywiście z wielkim za
dowoleniem. Ostatnio jednak, z powodu nie- 
dowozu nabiału, jak masła i jaj, paskarze, wy
korzystując svtuację, ceny tychże znacznie 
podwyższyli. Mamy nadzieję, że tą eprhwą 
zajmie się Komisja Kontroli Cen.

— Powiatowy Komitet Opiekł Społecznej
w Malborku, dzięki wybitnej inicjatywie prze
wodniczącego Komitetu, mgr. Dubyny Stefa
na, pracuje owocnie, mimo wielkich trudności. 
Uzyskano dość obszerny lokal na pomieszcze
nie tej instytucji, gdzie umieszczone zostały 
biura administracji PKOS, kuchnia, jadalnia 
ł schronisko przejściowe dla 15—20 osób. Z 
obiadów kuchni korzysta dotąd około 36 o* 
eób, jako stałych podopiecznych, i jedna 0 9 0* 
ba z schroniska przejściowego. Dla zasilenia 
funduszów tej instytucji urządzono imprezę 
dochodąwą, połączoną z koncertem i śpiewem 
chórowym tut. Koła Miłośników Pieśni i Mu
zyki „Lutnia", śpiewami solowymi ob. Kalt- 
hof i, ob. Iwanickiej, tańcem „Marynarze" tut. 
Harcerzy gimnaralnych i zabawą. Dochód z 
powyższej imprezy, w wysokości 20.000 zł, 
przeznaczono na potrzeby PKOS.

—• Zagubioną kartę rejestracyjną, na naz
wisko Sikora Aleksander ur. 23. 8. 1922 r., za
mieszkały w Starem Polu, pow. Malbork; wy- 
statponą przez RKU Malbork, woj, Gdańskie 
unieważnia się.

OLSZTYN
— Wyrok aa młodocianych .ow. Sąd 

Okręgowy w Olsztynie skaza! na 10 lat wię
zienia dwóch młodocianych rabusiów: 17-Jet- 
niego Mieczysława Gawareckiego i 22-letnie- 
go Mieczysława Dąbrowskiego za dopuszcze
nie się grabieży 1 gw-ahćw na miejscowej 
Mftofet,

M 138E przez i m  sksriiy mim willo lo
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Apteka pod Lwem przy ul. Pańskiej pełni 
dyżur nocny od 23. 2. (sobota) godz. 18-tej, do 
2. 3. (sobota) godz. 18-tej.

— Zebranie informacyjne Związku byłych 
Więźniów Ideowo-Politycznych odbędzie 6ię 
w środę, dnia 27 bm., o godz. 17 w „Domu 
Żołnieria", na które wszystkich członków i 
podopiecznych zaprasza — Zarząd.

— Walne zebranie PCK. W ostatniej chwili 
przypominamy na dziś zwołane walne zebranie 
PCK, na które prezesów Kół, delegatów, kie
rowników oraz zaproszonych gości uprasza się 
o punktualne przybycie. Prosimy 6obie zapa- . 
miętać: niedziela 24 bm. godz. 12, sala MRN.

W ia d o m o ś c i  k o ś c ie ln e
KOŚCIÓŁ ŚW. KRZYŻA

W czwartek, dnia 28 bm.: Godzina święta 
od 17—18 (5—6) i okazja do spowiedzi św.

W piątek, dnia 3 marca: Wotywa do Najśw. 
Serca Pana Jezusa z wystawieniem — o go
dzinie 7 rano.

W dniach 3, 4 i 5 marca odprawi 6ię 40- 
godzinne nabożeństwo, które rozpoczynać się 
będzie o godz. 7.30 rano i kpńczyć się będzie 
O godz. 17 uroczystymi nieszporami.

Nauka przygotowawcza -do "Sakramentów 
św. rozpocznie się w wtorek, dnia 26 bm. i 
odbywać się będzie w wtorki i czwartki: dla 
dziewcząt o godz. 14.30, dla chłopców o go- 
azińie 15.39 w Sierocińcu Sióstr Elźbietan js, 
przy ulicy Bydgoskiej nr 5.

Rodziców uprasza się, aby'czuwali nad na. 
uką- dzieci i dopomagali im* do dobrego przy
gotowania się do Komunii św. Dzieci, zgła
szające się do nauki, muszą przedłożyć me- 
•fykę chrztu św.

Również uprasza się rodziców, by dzieci 
swoje przysyłali co niedzielę o godz. 14.39. 
do kościoła na lekcje śpiewu.

ŁAŃCUCH PRASOWY i
NA KOŚCIÓŁ W TARPNIE
Ob. Krakowski Tadeusz wezwany przez 

ke. prof. Szarowskiego, wpłaca 100 zł i wzywa 
ob.ob.: dr Kaczyńskiego, ul. Ogrodowa, dr La- 
towskiego,- pow, lek. wet. i radcę prawn. Well- 
mana G.

„G E O 5 P O M O R Z A *

W s p r a w ie  p a r r e k  l . \R R A
Jak Ja* donosiliśmy, wszyscy pracownicy 

I kategorii kart żywnościowych mieli otrzymać 
paczki.

Niestety Ministerstwo Aprowizicji i Han
dlu przyznało dla województwa pomorskiego' 
tylko 73.600 paczek, przekazując je równocze
śnie Województwu.

Sytuacja więc była dość skomplikowana. 
Bo jąki przyjąć rozdzielnik, żeby sprawie
dliwie obywateli paczkami obdarzyć? Niepo
dobna przecież pracowników I kategorii se
gregować na uprzywilejowanych i nieuprzy- 
,wilejowanvch! Przedłożono więp odpowiedni 
memoriał Ministerstwu.

Na skutek energicznych zabiegów komDe- 
tentnych osób. Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu przyznało — w drodze wyjątku — w

dniu wczorajszym dalsze 58.000 paczek dla
yrojewództwa pomorskiego.

Podstawą do rozdziału będą spisy zaapro- 
wizowania z grudnia 1945. Wedle tych spi
żów w województwie pomorskim było w gru
dniu 1945 r. 131.000 posiadaczy I kat. kart 
żywnościowych. Zatem ci wszyscy paczki 
UNRRA otrzymają!

Kto nabył prawo korzystania * karty 
I kategorii żywnościowej dopiero w styczniu 
roku bieżącego — paczki nie otrzyma. Są one 
bowiem wyrównaniem aprowizacji dia kate
gorii I za ubiegły 1945 rok.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
równocześnie z paczkami otrzyma I kategoria 
po jednej parze butów i pewną ilość nici.

O śro d ek  MKOS o ży w ia  s ię
Przeniesienie biur ria ul. Słachewicza

W poniedziałek, dn. 25. 2. br.t zostaną u- 
ruchomione w barakach przy ul. Stachewicza 
biura Miejsk. Kom. Opieki Spoi. w Grudziądzu. 
W najbliższych dniach przewidziane jest o- 
twarcie kuchni .ludowej. W przyszłości po
wstaną dalsze placówki ośrodka.

Nie mogąc w zrujnowanym Grudziądzu u- 
zy6kać odpowiedniego lokalu dla MKOS, 
zwróciliśmy się do Władz Wojskowych o 
przyjście nam z pomocą. Szefostwo Zarządu 
Kwaterunkowo-Eksploatacyjnego w Grudzią
dzu poszło nam na rękę. Uzyskaliśmy kom-

Ze sportu ;
WIELKIE ZAWODY BOKSERSKIE

Wniedzielę, dnia 24 bm., o godi. 18 odbę
dą 6ię w Domu Żołnierza zawody bckserskie 

" między TKS „Maratc?n“ (Toruń) a RKS ,TUR" 
(Grudł^ąJz).

Skład drużyn wskazuje na to, że zawody 
będą interesujące.

Bilety wstępu: 20, 30 i 40 zł.

POMORSKA A-KLASA
W dalszych rozgrywkach pomorskiej A-kta- 

sy odbędą się dziś, w niedzielę, 4 spotkani. 
Drużyna grudziądzkiej Wisły wyjeżdża do 
Inowrocławia, gdzie rozegra spotkanie z tam- 
te:szą dużyną Cuiavia. W Aleksandrowie gra
ją Orlęta — Foloi .a Bydgoszcz. W C hor
each Chojniczanka — Brda Bydjjs Cv i w 
Żninie Pałuczacka — Pomorzanin Toruń.

pleks baraków przy ulicy \ Stachewicza do 
bezpłatnego używania wraz ze znakującym 
się w obrębie baraków urządzeniem i sprzę
tem kwaterunkowym. Musimy oczywiście 
przepr o wsadzać konieczny remont budynków 
i przystosowanie ich do naszych zadań. I tu 
doznaiemy życzliwej pomocy ze strony władz, 
instytucji i przedsiębiorstw, oraz osób poje
dynczych w samym Grudziądzu. Darowizny, 
świadczenia w postaci furmanek, interwencje, 
to efektywna pomoc, która ułatwia .nam na
sze trudne zadanie.

Wojewódzki Komitet Opieki Społecznej w 
Bydgoszczy, jako nasza władza przełożona, 
obiecał nam też pomoc i poparcie u Władz 
wyższych.

Jest zatem nadzieja, ie nie doznamy za
wodu i nie staniemy w połowie drogi, o ile o- 
czywiście i mie’scowe społeczeństwo nadał 
jak dotychczas będzie nas darzyło zaufaniem 
i poparciem/

Nie od rzeczy będzie na tym mieiseu zło
żyć serdeczne podziękowanie Drukarni Po
morskiej oraz Wydawnictwu „Głosu Pomo
rza" za udzielenie nam gościny w lokalach 
przy ulicy Małogrobłowej 2.

Przez kilka miesięcy korzystaliśmy z lo
kalu biurowego Redakcji i  magazynu Wydaw
nictwa, co niezmiernie utrudniało pracę na
szym ob.ob,. Redaktorom, a i nas mocno krę
powało. Dzisiaj przeprowadzamy się, uwalnia
my naszych miłych gospodarzy od hałaśliwe
go towarzystwa i życzymy im spokojnej, a 
wydatnej pracy dla dobra społeczeństwa.

MKOS.

Z Ż Y C I A  P A R T I I  Ł 

Sekcja teatralna' TUR
zwołuje zebranie organizacyjne na poniedzi? 
łek, 25 bm., o godz. 18, w świetlicy TUR. La 
bowników teatru i deklamacji uprasza aię o 

liczne przybycie.

Sprawozdania o ntki spraw ii&aiilatpt!,
Kierownik Sądu Grodzkiego przesyła nam

następujące sprawozdanie, dotyczące spraw
rehabilitacyjnych, załatwionych przez tutejszy
Sąd Grodaki do dnia 20 lutego br.:

a) do dnia 20 lutego 1946 r. włącznie eprav. 
rehabilitacyjnych według repertorium 
,,R" wpłynęło 1408,

b) do dnia 20 lutego 1946 r. włącznie roz
patrzono 652 sprawy rehabilitacyjne w 
następujący sposób:

1. na skutek wyznaczonych rozpraw zała
twiono przez rozpatrzeenie 197 spraw,-' w 
których względem 195 osób zapadły posta
nowienia uwzględniające wnioski o reha
bilitację, a względem 103 osób zapadły po
stanowienia odrzucające wnioski o rehabi
litację, «

2. przez odstąpienie wedle właściwości Pro
kuratorowi Specjalnego Sądu Karnego w 
Toruniu załatwiono 72 epraw,

3. przez zwrócenie wniosków, które doty< 
czyły Ill-ej grupy, załatwiono 104 spraw,

4. przez cofnięcie wniosków załatwiono 9 
spraw,

5. przez omyłkowe zarejestrowanie załatwio
no 7 s^raw,

6. przez połączenie z innymi sprawami zała
twiono 78 spraw,

7. przez odstąpienie wedle właściwości innym 
Sądom Grodzkim załatwiono 42 sprawy,

8. przez umorzenie z powodu wyjazdu wnio
skodawców do Niemiec załatwiono 122 
6prawy, #

9. przez umorzenie z powoda śmierci wnid- 
skodawców załatwiono 10 spraw,

10. przez odrzucenie wniosków z powodu 
wniesienia po terminie zakreślonym usta' 
wą załatwiono 15 spraw. Razem: 652 spra
wy.
Prokurator Specjalnego Sądu Karnego w 

Toruniu wniósł 47 zażaleń, na postanowienia 
Sądu Grodzkiego w Grudziądzu, uwzględnia* 
jące wnioski rehabilitacyjne.

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU
Centrala Żelaza I Stall, Katowice, ul. Jul. Ligonia ls 
oraz, Zjedn. Przemysłu Cynkowego, Katowice, Podgórna 4 

p rz y s tę p u ją  n a ty c h m ia s t d o  s p rz e d a ż y :

BLACHY OCYNKOWANEJ I CYNKOWEJ
n a  p o d s ta w ie

PISEMNYCH PRZETARGÓW
na następujących warunkach:
1. W przetargach mogą brać udział spółdzielnie 1 przedsiębiorstwa przetwórcze 1 handlowe 

za przedłożeniem odpisu wykupionego na rok bieżący świadectwa przemysłowego, oraz 
konsumenci za przedłożeniem zaświadczenia Zarządu Miejskiego wzgl. Gminnego, po
twierdzającego zapotrzebowanie dla własnych celów odbiorcy.

Wyłączone od udziału w przetargach są Państwowe Przedsiębiorstwa, Instytucje 
1 Zjednoczenia, otrzymujące przydziały blachy po cenach urzędowych.

2. Oferty (oddzielnie na blachę ocynkowaną 1 cynkową) winny zawierać firmę (lub imię
i nazwisko) i adres oferenta, ilość, wymiary i rodzaj blachy, ceny jednostkowe za 1 to- 
nę, przy ilościach wagonowych (od 15 t wzwyż) loco huta, zaś przy ilościach mniej
szych, jednak nie poniżej 1- tony, loco jeden ze składów głównych Centrali Żelaza i 
Stali w Katowicach, Krakowie, Poznaniu lub Bydgoszczy według wyboru oferenta, oraz 
jako załączniki kwit bankowy na wpłacone wadium i odpis świadectwa przemysłowego 
albo zaświadczenie Zarządu> Miejskiego wzgl. Gminnego. ,

S. 'Wadium w wysokości 10 proc. oferowanej ceny kupna należy wpłacać w Banku Gospo
darstwa Krajowego w Katowicach, a to przy ofertach na blachę ocynkowaną'na konto 
czekowe nr. 6 Centrali Żelaza i Stali, zaś przy ofertach na blachę cynkową na konto 
czekowe nr. 37 Zjednoczenia Przemysłu Cynkowego.

4. Oferty należy kierować do Sekretariatu Głównego Centrali Żelaza i Stali w Katowicach, 
ul. Jul. Ligonia 7 w dwóch kopertach, z których wewnętrzna, zalakowana i zapieczęto
wana, winna nosić napis „Oferta przetargowa na blachę".

5. Sprzedający zastrzegają sobie prawo swobodnego wyboru jednego lub więcej kupują
cych z pośród oferentów bez względu na wysokość oferowanej ceny kupna lub unieważ
nienia przetargu według własnego uznania.

8. Komisyjne otwarcie ofert będzie się odbywało dwa razy w miesiącu bez udziału ofe
rentów. O wynikach przetargów będą oferenci zawiadomieni pisemnie. (1440

Dnia 22 lutego 1946 r. o godz. 9,40 
zginęła przez nieszczęśliwy wypadek na
sza najukochańsza córeczka, moja droga 
siostrzyczka i wnuczka (240

ś .  p.

Krysia Wujec
przeżywszy lat 5,

o czym zawiadamia krewnych 1 znajo
mych w ciężkim smutku pogrążona

Rodzina
Grudziądz, ul. Legionów 68.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lutego 
1946 r. o godz. 15.30 z domu żałoby.

P o d z ię k o w a n ie
Za liczne dowody współczucia, za 

wieńce i kwiaty, wszystkim, którzy 
wzięli udział w pogrzebie mojego naj
ukochańszego męża i  naszego troskli
wego ojca
ś|x Bernarda Kwiatkowskiego
a szczególnie ks. prób. Kalinowskiemu, 
współpracownikom Parowozowni z Na
czelnikiem p. Ochmanem na czele, Gro
nu Nauczycielskiemu Szkoły im. M. Ko
pernika z kier. p. Kauczem oraz wszyst
kim krewnym 1 znajomym, składamy 
serdeczne „Bóg zapłać". (242

ŻONA Z DZIEĆMI. 
Grudziądz, dnia 23. II. 1946 r.

P o s z u k u je m y  p e w n ą  Mość

w orków
100 I 5 0  kg — o ra z

1 lodówkę elektp.
Z g ło s z e n ia  p o d  K. O , M . K. G .

SPRZEDAM duży ręczny wóz rzeźnicki. Kmin
kowa 59, m 6. (241

POSZUKUJEMY wspólnika lub odstąpimy wy
remontowany lokal, nadający się na cukier
nię, kawiarnię i bar, położony w dobrym 
punkcie w Grudziądzu. Zgł. pod nr. 30. (219

KUPIĘ używaną sypialnię. Zgł. p. nr. 35. (237

KUPIĘ płaszcz letni. Zgłosz. pod nr. $3. (234

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego w okolicy 
dworroa od zaraz. Wied. pod nr. 34. (236

ZGUBIONO kartę rejestracyjną na nazwisko 
Wiśniewska Jadwiga, Ogrodowa 25. (238

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę rejestracyj
ną R. K. U. na marwisko Mieczysław Maci- 
dłowski, Łasin. (235

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną 
na nazw. Irena Podjacka, Kościuszki 56. (239

s
' PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH

ODDZIAŁ POMORSKI

BYDGOSZCZ, JAGIELLOŃSKA 37, TEL 15-81
poUcają najtąpując* wydawnictw*]

Bacryńska S., Kowal eiewjka A., Woyela- 
ehowjka H. „Wśród dziad**. Czy- 
tanki dla kl. II szkół powszechnych zł M ,- 

Rytlowa i. „Nauka pisania**. 'Ćwiczenia
ortograficzne dla III kl. sskół powss. * I2t— 

Rytlowa J. „Nauka pisania**. Ćwiczenia
ortograficzne dla IV kl. szkół powsz. . „ 25,— 

Rusiecki A. M., Zarzecki A., Chwlałkowzki 
Z., Schayer W., „Arytmetyka" dla 
kl. I szkół powszechnych . . . . . . . . . .  „ 15,—

Rusiecki A. M.t Zarzecki A., Chwfałkowtkl 
Z., Schayer W. „Arytmetyka** dla
kl. II szkół powszechnych .............  „ 18,—

Rusiecki A. M., Zarzecki A.. Chwiatkowskl 
Z. Schayer W., „Arytmetyka" dla
kl. III szkół powszechnych.............  „ 25,—

Forelle haabe H. „Biologia" dla kl.
IV gln...azjum ogólnokształcącego . .  „ 75,—
Wydawnictwa pomocnicze:

Mapki konturowe* Europa, Azja. Afryka, 
Ameryka Północna, Ameryka Połud
niową, Australia, Półkula Wschodnia 
I Półkula Zachodnia................ . „ t,—
Czasopisma:

„Nowa szkoła** — Miesięcznik Mlnłtt.
Oświaty

„Nowa szkoła** Nr 1 -2  (maj-czerwiec) zł 12,—
w » Nr 3 (lipiec) .............  „ 15,—
„ „ Nr 4—5 (sierp.—wtł) . „15,—
„ „ N r  6 (patdziernlk) . . . .  ,. 13,—
„ „ Nr 7 (listopad).  „ 15,—
„ „ Nr 8 (grudzień) ......... „ 20,—
Wydawnictwa Mlnlzterstwa Oświaty] 

„Plan gedzin** I materiały programowa 
na rok szkolny 1945/46 dja szkół 
powszechnych I I kl. gimnazjum
ogólnokształcącego .......................

„Tymczasowy program nauki o przy* 
rodzie** w szkole powszechne] Ili
stopnia ........................................

Dziannlk Urzędowy Min. O św, Nr 1 . .
M u m m Nr 2
•8 m 99 99 Nr3
H n 99 99 Nr4

m 99 » Nr5
m 9§ 99 99 Nr 6
w n t* Nr 7

zł 22,-

20.-
15,-
15.-
24,-
22.-
14.-
12,-

W nalWiiszych dniach ukeie tlą w sprzedały] 
Broniewska J. „W nowe) szkoła" —

Czytankł dla kl. IV szkół pewszechn. 4  40,—
W druku:

Ferancowa Z., Lausz K.."Staszewskt K.
„O świcie** -  Czytankł dla V ki. 
szkół powszechnych
Zamówienia wykonujemy odwrotnie*
Prowincją obsługujemy pocztą za zaliczeniem, 

równie! na zapotrzebowania telefoniczne.

Cl Wydawca: .Komitet P. P. S. Grudziądz. 
Adres Redakcji: Grudziądz, Małogroblowa 2.

CENY OGŁOSZĘ#: Drobne za wyraz 5 zł. dla poszukujących pracy i rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100% drożej. Zwykłe za tekstem 8 zł. za 1 mm jednołamowy. w tekście 15 zł. za 1 mm jednoł.

r>- Telefony: Administracja 1215, Urzędowe, przetargi nekrologi: 5 zł. za 1 mm Jednoł. Komunikaty organizacyj zawodowych
Redakcja 1319 i społ. (w teksc;e) 1 zł xa wyraz Za terminowe ogłoszenie nie przyjm. się odpowiedzialnoścL

-i. Dyrektor i mieszk. prywatne 1310. Abonament miesięczny 30.— zł.
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We ws/zystkkłi krajach, szczególnie zaś 
Vr tych, których obywatele zostali woiąg- 
nńęci w orbitę działań, wojennych, a tym- 
bardriiej, gdzie przeszła pożoga, wlokąc 
7.ą sobą rozbój, gwałt 1 mord, występuje 
znamienne zjawislko powojenne: obniżanie 
stopy życiowej i moralności.

Materialne nasze warunki naprawi czas 
i odpowiednia postawa całego społeczeń
stwa. Od tego więc imrsimy zacząć. Mamy 
bowiem w tej dziedzinie mjwięcej do od
robienia. '

Rozluźnienie obyczajów jest zjawiskiem' 
powojennym, równocześnie jednak jest ono 
objawem wybitnie anormalnym. Im dłużej 
ten stan trwa, tym zgubnśejsze będą jego 
skutki dla naszej przyszłości.

Zastraszające i alarmujące czujność 
społeczną są wypadki nagminnej kradzie
ży, łapownictwa i zabójstw.

W zrozumieniu ważkości sprawy, rząd 
wypowiedział tym objawom bezwzględną 
walkę powołując do życia sądy doraźne 
i nawołując szerokie warstwy społeczeń
stwa do współpracy w tępieniu zła.

Nie wystarczy jednak samo tępienie 
już istniejącego zła. tlhodzi o wyrobie
nie w społeczeństwie jasnego poglądu o 
tym, że metody, którymi operowano w 
stosunku do -wroga, uważając je za go
dziwe, przestają być niimi w zastosowa
niu do własnego kraju. Powtóre, że czas 
najwyższy zerwać z biernością, gdyż pań
stwo nadal potrzebuje czynnej postawy 
wewnętrznej swych obywateli. I to posta
wy etycznej.

Czyż można sobie lx>wleim wyobrazić 
korzystny rozwój naszych warunków ży
ciowych — vr jakiejkolwiek dziedzinie —• 
1m»  samozaparcia, bez poświęcenia, sło
wom bez uczciwego podejścia i wydatnej 
pracy wszystkich obywateli?

Poziom naszej pracy uwypukla niet.yl.ko 
nasze przygotowanie do niej, jest miarą 
nietylko naszej wartości etycznej, ale i na
szego wyrobienia obywatelskiego, daje 
wyraz naszemu poczuciu patriotycznemu.

I nie tem jest godzien swej ojczyzny, 
kto wykrzykuje głośno jej imię i odmie
nia je we wszystkich przypadkach, ale 
ten., kto czuje ją w sobie i w swoich 
współ ziomkach, na swej placówce i w przy
szłych pokoleniach, a jeżeli zajdzie ko
nieczność, złoży dla niej ofiarę cichą i 
czystą!

Trzeba, by rozbudziło się nasze uśpione 
sumienie narodowe, byśmy się znowu jasno 
nauczyli odróżniać ziarno od plewy i, byś
my rzeczową krytykę zaczęli od... własnej 
osoby.

Dłużące eię w nieskończoność lata ciężkiej 
niewoli nauczyły nas wszystkich myślenia 
o tej samej rzeczy kategoriami podwójny
mi. Innymi stosunku do wroga, innymi 
— do siebie. - .

Baczmy jednak, by nie nastąpiło pomie
szanie pewnych pojęć i byśmy silą rozpę
du nie zapomnieli, że istnieją granice do
bra i zła. Baczmy, byśmy ucząc się cha
dzać krzywymi ścieżkami u wroga, nie ro
bili tego samego u siebie.

Wówczas — łatwo się usprawiedliwiaPś- 
*nv tvuj, że nie można była inaczej, że to

dla Niej — by żyła... Czernie usprawiedli
wimy się dz5siaj?

Zło, które n.as otacza spowodował nie- 
tylko żołnierz frontowy i oddziały następne.

Największe zło bowiem istnieje w nas 
samych. W nas wszystkich — w mniej
szym czy większym stopniu. Pamiętajmy 
bowiem, że wróg zaraził nas zgnilizną mo
ralną na naszą zgubę, chociaż i na wlfrsną!

Że siał to zło, świadomie, we wszystkich 
dzielnicach inaczej, innymi metodami, byś
my się na skutek odmiennych warunków 
przestali rozumieć, by osłabło w nas poczu
cie wspólnoty, byśmy się żarli między sobą 
już wówczas, 1 przez długie jeszcze łata 
odkąd wzeszedł siew...

Siał to zjo również przypadkowo, przy
kładem własnego podejścia do zagadnień 
życiowych. Ileż perfidii trzeba na to, by 
z jednej strony ustanawiać prawo karzące, 
wszelkie objawy korupcji u cudzoziemców, 
z drugiej zaś strony apoteozować też same 
Objawy u siebie, w i/mię zwycięstwa swej 
idei. Rzesza przez cały okres wojny żyła 
z grabieży i rabunków swego żołnierza; do
stojnicy jej obnosili swoje tłusta ciała — 
mimo trudnych, zresztą warunków ekono
micznych — dzięki łapówkom i defrauda
cjom; kobiety niemieckie uważały sobie 
świadome macierzyństwo i wolną miłość, 
prawie że równą niel-egajluej prostytucji, 
nieomal za zaszczyt.

Słynna publicystka włoska, Giną 
Lotnbroso, porusza w swym studium 
psychologiczno-literackian p. ł.: „Dusza 
kobiety” liczne zagadnienia, w obliczu 
których życie kobietę stawia.

Studium to „jest wynikiem odrucho
wych obserwacyj nad kobietą, długich 
rozmyślań nad cierpieniami zaciemnia
jącymi życie, a które mogłyby być jej 
oszczędzone" (z przedmowy, r. 1922).
/  Uwaiźając poniższy krótki wycinek z 

jednego z rozdziałów księgi pierwszej 
zatytułowanej „Tragizm sytuacji kobie
ty", za bogaty materiał dyskusyjny, po
dajemy go w tłumaczeniu z francuskie
go M. K.
Przypwsek redakcji.

„Cnoty, niedoskonałości, sposób odczu
wania i pojmowania, które naogół uważa się 
za męskie, ponieważ przeważają u większo
ści mężczyzn, wywodzą się z ich egocentry
zmu; podczas kiedy zalety, niedoskonało
ści, podejście moralne i intelektualne, któ
re przyzwyczailiśmy się uważać za kobie
ce, bo dominują u kobiet, mają za podsta
wę alterocentryzm, który jest koniecznym 
fundamentem tych właściwości. Poszcze
gólne zalety i wady obu płci wykażą zre
sztą bogactwo wariantów, różnej głębi i 
mocy, zależnie od tego, jak głęboko się za
korzenił i jak dalece się rozpowszechnił 
alterocentryzm * egocentryzm, będące ich 
podstawą.

Jeżeli to pragnienie poświęcenia się dla 
istot żyjących, które otaczają kobiety, uzna
my za konieczność, nieodłączną od jej po
słannictwa. to wywołuie ono w życiu Jco-

Powoli, acz skutecznie objawiły się na
stępstwa tych wpływów. Z jednej strony 
osłabło w nas poczucie własnej godności, 
z drugiej — etyka naszych czynów prze
stała być rzeczą zasadniczą. „Trzeba było 
jakoś przeżyć".

W ten sp'osób z łatwością rozgrzeszy
liśmy snę ©arna i uśpiliśmy nasze sumienna,

Obudźmy się! Strząśnijmy z pie/bie teus" 
koszmar zła, który udzśela się w zastrasza
jący sposób naszej młodzieży.

Prostujmy własne drogi, nazywając 
rzeczy po imienrlu, a nie według włósmej 
wygody.

Walczmy o etykę naszą, naszych rodztot, 
naszej młodzieży! M. K.

JULIUSZ SŁOWACKI

J&a m a if t i
(ary—ek)

W  ciem nościach postać mi stoi matczyn* 
N ib y  idąca ku tęczow ej kramie —- 
♦Jej odwrócona twarz patrzy przez ramię, 
I w oczach w idać,.że patrzy na syna.

biety straszliwe dramaty; fest tó~ przykry 
szkopuł, który usiłuje rozbić kwestia femi
nistyczną, jest to trudność, która powoduje, 
że dawanie szczęścia kobiecie, które jej się 
słusznie należy, staje się poważnym proble
matem.

Życie najb-ardziej łatwe staje się tra
gicznym dla tej, której własny egoizm nie
chroni.

Egoizm jest koścem życia. Szczęśliwi 
śmiertelnicy, którzy są weń wyposażeni, po
siadają w sobie ceł siały, od którego mogą 
wyraźnie uzależnić wszystkie swoje poczy
nania z korzyścią dla siebie i, w myśl teg® 
celu mogą je skoordynować.

Egoizm to latarnia morska, któ-
fa jaskrawym swym światłem wska
zuje drogę ku sobie; egoista za
tem nie potrzebuje nikogo, by dojść doi 
celu, wyznaczonego więcej czy mniej pod
świadomie; nie potrzebuje pomocy, ani o* 
parcia, wie dokąd idzie i do celu moź® 
dojść sarn. Altruista natomiast nie jest do 
tego zdolny; altruista potrzebuje innych, 
nietylko, by ich darzyć uczuciem i być 
kochanym, lecz, by oprzeć się na nich, by 
od nich otrzymać kierunek. Altruista jest 
■jak roślina pnąca, Jctóra pragnie okryć zie
lenią i kwiatami suchy pal, zimny mur, w 
pobliżu którego się znajduje. Ginie wsze
lako, nie znalazłszy wyschłego pnia, gdzie- 
by się oprzeć mogła, obojętnej ściany, 
gdzieby zawiesić swoje festony.

Kobieta jest pozbawiona tego kośca, 
który, dzięki egoizmowi, posiada mężczy
zna. Oto przyczyna, dla której kobieta od
czuwa brak mężczyzny. Potrzeba jej oweg® 
punktu stałego, niepodlegającego bezustan*

Tragizm  syfuacjj kobieirj



*emu wyroszeniu, (którego pastwą staje ałę 
kobieta. Wzruszeniu, które krępuje wszech
stronność jej zainteresowań, przy czym roz
proszyłyby się jej siły. Kobieta potrzebuje 
jakiejś energii skupiającej jej zapał, kieru
jącej ją w określonym kierunku.

Mniema się, że szukając oparcia, kobieta 
daje dowód mniejszej ’ inteligencji, wadli
wego wychowania. Bynajmniej. Najstaran
niejsze wychowanie nie osłabia w kobiecie 
tej potrzeby oparcia się: przeciwnie, po
trzeba ta wzrasta wraz z rozwojem jej in
teligencji, z -pomnożeniem po'ęćf-k)tóre po
rywają kobietę w wir wrażeń, spostrzeżeń, 
których słuszności nie pojmuje, doniosłości 
nie zna, z (których korzyści wyciągnąć nie 
urnie.

W istocie bowiem inteligencja kobiety 
nie powstała z rozumowania, lecz z intuicji, 
A ponieważ intuicyjnie jednym susem do
chodzi do wniosku, opuszczając ogniwa po
średnie, do niego prowadzące, zachowuje 
zastrzeżenia w stosunku do (tego wniosku, 
a więcej jeszcze zastrzeżeń co do korzyści, 
które z niego można wyciągnąć.

Wskutek tego, im bardziej inteligentna 
jest kobieta, tymi więcej odczuwać musi, że 
wspiera ją inteligencja inna, różna od jej 
własnej, że jej przyświeca, pomaga korzy
stać z jej intuicji. Nie mając tego oparcia, 
wytwory jej inteligencji — jak oryginalne 
kwiaty cieplarne pozbawione pręcików i 
słupków, skazane na zmarnienie z chwilą o- 
padnięcia płatków, muszą zwiędnąć tam, 
gdzie ujrzały światło dzienne, nie wydając 
nawet tych skroranych owoców, które u- 
mieją dać pokorne kwiaty polne.

Jedynie kobieta o męskim temperamen
cie nie odczuwa tego oparcia. Kobieta, któ
rą konieczność społeczna, przyzwyczajenie, 
lub specjalne uzdolnienie obdarzyły tym 
męskim światłem egoizmu, które u kobiet 
wiernych kobiecości prawie że wygasło.

Dla innego jeszcze powodu nie może ko
bieta nieodczuwać tej potrzeby oparcia 
się.

By sobie wyrobić ogólne pojęcie o świę
cie, by wyznaczyć sobie plan i w myśl nie
go postępować, by odnaledć drogę, prowa
dzącą do jego urzeczywistnienia, trzeba, 
by cel, który się zamierza osiągnąć, był re
alny, oczywisty, dający się zmierzyć, sło
wem, by podlegał kontroli rozsądku, by 
w nim widoczna była korzyść.

Egoistyczne przyjemności, o które się 
ubiega mężczyzna, niezależnie od tego, 
czy 6ą złe lub dobre, moralne czy niemo
ralne, czynią zadość tym warunkom: są re
alne, oczywiste, wyrozumowane, w nich wi
dzimy interes. Jeżeli zamierzam zrobić do
bry obiad, posłuchać dobrej muzyki, roz
wiązać jakieś zadanie, pragnę rzeczy real
nych, które podlegają kontroli rozsądku; 
rozsądek więc może ustalić kryterium wy
boru, wskazać mi to, co jest bardziej 
wzniosłe, a cc  bardziej proste, poradzić mi, 
czy warto uczynić tyle zachodu, by cel u- 
zyskać, może wskazać drogę postępowania.

Lecz, przeciwnie, jeżeli pragnę darzyć 
uczuciem swoje otoczenie i być przezeń 
kochaną, jeżeli pragnę komuś zrobić przy
jemność, jeżeli odczuwam pragnienie ma- 
ńerzyóełwa, jeżeli chcę zadośćuczynić mo
im altruistycznym pragnieniom, pożądam 
radości, których istota jest nieuchwytna. 
Nie mogę *ię kierować ładną busoją, żeby 
pogodzić te pragnienia z tym, co przynosi 
mi korzyść. Nie jest nią busola rozsądku, 
albowiem dobra te leżą poza obrębem jego 
działania, Nie jest nią busola namiętności, 
bowiem to, co pragnę osiągnąć, nie jest je- 

- dyaem pragnieniem, a jednym «z wiehi.
Przez fakt, że pasza namiętność pozo

staje w .sprzeczności z naszymi interesami, 
nie posiadamy < kryterium, by je zrealizo
wać. Co więcej, ponieważ nasilenie namięt
ności bywa rozpiaite, a żyjące jej przedmio
ty różne, brak nam kryterium, by osiąg
nąć cel tej namiętności. A dzieje się tak 
dlatego, że nie wiemy, który ceł po zreali- 
•owaniu sprawi nam najwyższą radość, ani 
t*i. w jakiej radości kiedyś, a nie w obec-

trejj cfiw*Jf, snń$3£!easy ttpo3ołfcmIe. Na sku
tek tego kobieta nie wykazuje żadnego kry
terium w świadomym odróżnieniu tego, co 
dla niej (jest z pożetkięm, od tego, co nim 
nie jest i jeżeli nie wybierze za nią ktoś 
inny, waha się w niepewności, idąc jużto 
za głosem intuicji, jużto górującej namięt
ności, posłuszna godzinom, a nawet mi
nutom. _

Widząc ośrodek swej namiętności, któ
ra jest równoznaczna « jej radością w u- 
czuciu do innych istot, ją otaczających, ko
bieta absolutnie nie jesit w stanie osiągnąć 
przedmiot swej miłości, zdana tylko na 
siebie, bezpośrednio, o własnych siłach, 
własnym umysłem. Wskutek tej fatalnej mi
łości do innych, wytwarza się fatalna za
leżność kobiety od innych.

Stałością, pracą może mężczyzna dojść 
do bogactwa, zyskać szacunek, czas na od- 

oczynek, uzyskać zaszczyty, wartości, o 
tóre się ubiegał,'może dojść do tego idea

łu w sztuce, w polityce, który sobie był o- 
brał. Mężczyzna może. osiągnąć wszelkie 
cele swej namiętności bezpośrednio. Ko
bieta nie posiada żadnego punktu stałego, 
oczywistego, żeby dojść do tego samego 
wyniku. Uczucie innych, tych, którzy two
rzą jej otoczenie, jest uzależnione ód ka
prysu losu: jest zależne od tego, czy uro
dziła się jako pierwsza czy ostatnia, przy 
takiej lub innej okoliczności, sczy posiada 
właściwości, które mają mniej czy więcej 
wdzięku, czy spotka prędzej lub później 
mężczyznę, który może ją zrozumieć. Jej 
życie leży w rękach przypadku. Kobieta 
nie może, dzięki,swej woli, aktywności, za
sługom, pracy, zdóbyć bezpośrednio przy
wiązanie swego otoczenia, jeżeli to otocze
nie się w nią nie wczuje. Uczucia kupić 
niesposób, uczucie jest bezinteresowne, 
lecz jakaż to tragedia dla kobiety, ten ka
prys miłości do tej, dla której miłość sta
nowi treść życia.

*
A przecież nie ogranicza się do tego 

zgubny tragizm, któremu podporządkowana ■ 
jest kobieta.' Umieściwszy ośrodek swego 
życia w innych istotach żyjących obok niej, 
których namiętności są różne od jej włas
nych, których zainteresowania są inne od 
jej własnych, znachodzi się kobieta w tej 
tragicznej sytuacji, że nie może nigdy po
godzić swej namiętności z korzyścią.

Na czymże polega pojęcić czyjejś korzy
ści? Jest to to wszystko, co przyczynia się 
do wzmożenia sił fizycznych czy moralnych: 
używanie życia, zdrowie, bogactwo, roz
głos, zaszczyty.

Są to w gruncie rzeczy dobra, ■za który
mi samiec ugania się z całą zaciekłością, 
w czym znajduje — naogół rzecz biorąc r~ 
najżywsze rozkosze. Rozkosze zmysłowe, na 
które jeśt wrażliwy, odpowiadają wymo
gom jego zdrowia. Rozkosze bogactwa, za
szczytów, sławy, odpowiadają iego dążeniu 
do władzy. Sława i zaszczyty nie wystarczą 
wszakże, by dać szczęście kobiecie. Jej 
potrzeba miłości i wzajemności, ona po
winna dać życie, roztaczać opiekę nad 
wszystkimi istnieniami, które tworzą jej o- 
toczenie. W tym właśnie zawierają ®ię 
wszystkie jej namiętności, na tym opierają 
się wszelkie jej radości, wszystkie cierpie
nia. Jednakże namiętności te pozostają 
prawie zawisze w sprzeczności z jej korzy
ścią osobistą.

Nie leży w interesie kobiety, że ma 
dzieci, dla których przyjdzie jej się czuwać 
nocą, kłopotać całe życie, bo dzieci ani nie 
przysparzają zdrowia, ani nie zwiększają 
bogactwa, aławy, ni zasaczytów. Nie leży w 
interesie kobiety opuszczenie domu rodzi
cielskiego, w którym jest często boży
szczem i królową, porzucić swobodę wy
tchnienia, bogactwo, niezależonść, a nie
jednokrotnie sławę, stanowisko w społe
czeństwie, by pójść odtąd z człowiekiem, 
który często nie jest w etanie dać jej któ
rekolwiek z tych dóbr realnych, których 
ona się zrzeka, Nie leży też bynajmniej w 
interesie kobiety wynajdywanie cierpień, 
by im ulżyć, lub zł^ by je umniejszyć.

I f̂e w e  własnym interesie otacza się ko
bieta w swym domu kwiatami, '  ptakami, 
psami, istotami żyjącymi, które zajmują ją 
sobą i wypełniają jej cały dzień, nie wzrasta 
bowiem tym samym żadne z dóbr wychwala
nych wielce. Kobieta nie ma żadnych korzy
ści z tego, że daje życie swemu dziecku, a 
zostaje osamotniona w chwili, gdy najbar
dziej potrzebuje jego tkliwości. Wczuwając 
się w punkt widzenia korzyści osobistej, 
jest absurdem, że Ewa, urodziwszy Kaina, 
pada przed Panem na kolana, wołając: • 
„Bóg mi przebaczył, obdarzył mnie synem, 
któremu mogę się poświęcić, albowiem w 
rzeczywistości 6yn ten z pewnością był 
przyczyną szeregu ofiar, złożonych przez 
Ewę, przyczyną cierpień fizycznych i mo
ralnych, nie zaś szeregu rSłdości. Wolanie 
Ewy jest wszelako wyrazem wdzięczności 
kobiety, która wreszcie znalazła zaspoko
jenie swego inistynikiu, celu wszelkich zło
żonych dążności, które niejasno w swej du
szy odczuwała, a które wyodrębnione od 
macierzeństwa są absurdalne, w zaspokoje
niu których kobieta jednakże znachodzi 
swoją jedyną radość.

Lecz nic nie jest tak trudnym, jak wy
odrębnienie własnych przyjemności od ko
rzyści, jak oznaczyć ciężar gatunkowy jed
nych i drugich. Trudności te są przeto przy
czyną prawie wszystkich tragedyj w życiu 
kobiety. Pochłonięta zwodniczym pozorem 
znalezienia większego zadowolenia w służ
bie korzyściom własnym, zmienia kobieta 
często w życiu i w historii, na kilka lat lub 
przez kilka pokoleń swoje oblicze, ukształ
towane instynktem. Zmienia swoją rolę mat
ki, kapłanki domowego ogniska, dobrowol
nej ofiary miłości i poświęcenia, porzuca 
swo-ą rolę kobiety, zajętej całkowicie da
waniem i otrzymywaniem uczucia i prze
rzuca się na arenę życia politycznego, spo
łecznego, literackiego Lub naukowego, że
by w ten sposób pogodzić swoją indywidu
alność z korzyścią własną.

Dokładnie to samo dzieje się dzisiaj. No
wa generacja spogląda na nas, na nas już 
inne od minionej generacji, wzrokiem peł
nym politowania. „Tak, niegdyś kobieta 
była ofiarą 'miłości, niegdyś poświęcała 
wszystkie swoje siły dla dobra innych, nie
które uległyby znowu bojaźliwie. Głupi a- 
tawizm, przyzwyczajenie, umowa, przesą
dy rodzicielskie, które my, nowa genera
cja, depczemy z zamiarem wywrócenia 
wszystkiego od podstaw do szczytu".

NiestetyJ Nie po raz pierwszy w życiu 
tak się dzieje. Nie jesteście pierwszym po
koleniem, któreby usiłowało zatryumfować 
nad przeszłością .. .• Lecz zawsze po jakimś 
okresie czasu mniej czy więcej długim, w 
którym to kobieta poszła za głosem korzy
ści osobiste! — uzyskawszy niezależność, 
bogactwo, sławę, zaszczyty, zdrowie — wy
cofywała się zawiedziona, spostrzegłszy się, 
że zdradziła rzecz istotną dla pozoru. Gdy 
jej największe ambicje święciły pełny try
umf, spostrzegła się, że nie daje jej to ra
dości prawdziwej, jakiej., wprost przeciw
nie, doświadcza wśród najtwardszych o- 
fiar, których wymaga macierzeństwo i u- 
czucie dla tych, którzy ją otaczają. '

Tak więc kobieta oscyluje bezustannie 
jak wahadło, zegara, pomiędzy korzyścią 
własną, reprezentowaną naogół przez fe
minizm, a namiętnością, wypływającą z al- 
truistycznego instynktu macierzyńskiego, 
dyktowanego miłością.

Wyrzekłszy się czas . jakiś instynktów, 
przygnębiona rozczarowaniami i niewdzięcz
nością. męską, szuka ucieczki w dziedzinie 
rozsądku, korzyści, lecz wkrótce, rozgory
czona pustką, w której zostawia ją zadowo
lenie z samych tylko korzyści osóbietych, 
powraca do swych namiętnęści.

I oto :ęsrcze jedna tragedia, której wy
myka się mężczyzna; może on nietylko u- 
Zyskać przedmiot swej namiętności własny
mi środkami, zależnie od woli, ale może 
go osiągnąć, nie naruszając przez to swych 
korzyści, te bowiem pokrywają się często z 
j«go namiętnością.’* (Tłum. M; K.)

\



W. P o t o c k i

SiaŁ c-no-f
Idący gdzieś mąż z żoną po ławce*) przez wodą,
Ujćrą chłopa bez brody, co ongi miał brodą.
„Ba, wej **), Jak sią nasz sąsiad wygolił", — mąż powie. 
A żona: „Wżdyć to ostrzygł, a to znać po głowie!"
Znowu ten: „Ba, ogolił", owa: „Ostrzygł” — rzecze.
Tak długo między nimi było owej przecze,
Aż od słów przyszło do rąk, aż Ją zepchnął z ławy.
Już tonie, Już sią baba napija Rudawy,
Już i z głową pod wodą na dnie łowi śliże ***),
Przecie palcami, rękę ukazawszy, strzyże.
Gdy sią o tej sąsiedzl dowiedzą przygodzie,
Bieżą na dziw, a widząc, że przeciwko wodzie,
Mąż jej szuka, wszyscy w śmiech, a ten rzecze: „Szkoda, 
„Dziwić sią: wszystkoć, prawda, na dół niesie woda,
„Lecz niewiasta, tak sprzeczna ze wszystkiem z natury,
„I po śmierci, rozumiem, płyną la do góry.”

*) po kładce, **) patrz, ••*) małe rybki, płotki.

, Kobiety na
S y lw e t k i  k i lk u  

Warszawa.  (SAP). Na 25 człon
ków delegacji do Organizacji Naro
dów Zjednoczonych jest 5 kobiet. Po
za tym w obradach uczestniczy około 
20 rzeczoznawczyń, przydzielonych 
do różnych delegacji.

ELEONORA ROOSEVELT.
Duże zainteresowanie wzbudza Ele

onora Delano - Roosevelt. Wszyscy 
londyóczycy chcą ją zobaczyć. Ile
kroć — pisze korespondentka , New 
York-Herald Tribune“, Sara Lampert 
— jej samochód zajeżdża przed Cen
tral Hall na posiedzenie ONZ, groma 
dzą się tłumy żołniferzy brytyjskich 
i publiczności. Pani Roosevelt nie 
próżnuje: pilnie uczestniczy w zebra
niach plenarnych ONZ, studjuje do
kumenty, a poza tym bierze udział w 
komisjach: społecznej i kulturalnej 
ONZ. Przyjmuje liczne delegacje 
żołnierzy amerykańskich, którzy chcą 
wracać do domu- Nie zaniedbuje swej 
stałej pracy publicystycznej i co ty
dzień w .Reynolds News” ukazuje 
się jej artykuł, w którym porusza za
zwyczaj sprawy praktyczne, życiowe, 
jak np- położenie żywnościowe Lon
dynu, przydziałów na odzież, lub za
gadnienia stosunków anglo-amerykań- 
skich. V

W lokalu delegacji amerykańskiej, 
przy Gorsvenor Square pani Roose- 
velt zorganizowała herbatkę dla 
uczestniczek dełagacyj i rzeczoznaw
czym ONZ- Przyjęcie miało charak
ter zapoznawczy i dyskusyjny. Pani 

;̂l Roosevelt prosiła, by każda z zapro
szonych gości opowiedziała o swej 
pracy zawodowej i społeczno-poli
tycznej oraz o swych specjalnych za
interesowaniach'na terenie ONZ.

Delegatką brytyjską jest miss Wil- 
kinson, minister oświaty i członkini 
Partii Pracy. Jest to działaczka mą
dra i wytrawna. \Jej działalność jest 
powszechnie znana. Na sesji ONZ 
wystąpiła z gorącym poparciem pol
skiego wniosku min. Modzelewskiego.
MINISTER I CENZOR FILMOWY.

W delegacji duńskiej bierze udział 
jako rzeczoznawczym, Bodzil Berg-

sesji ONZ
d e l e g a t e k

trup, która jest jednym z trzech,cen
zorów filmowych w Danii. Jest te 
osoba drobnego wzrostu, czarna i ele
gancka- Ukończyła wydział ekono
miczny na uniwersytecie kopenhas
kim, poza tym studiowała sprawy mię
dzynarodowe- Jako cenzor filmowy 
nie dopuszcza do swego kraju filmów
0 okrucieństwach i najgorszych fil
mów kryminalnych. Filmy erotyczne
— twierdzi ona — nudzą młodzież 
duńską-

Kobiety w Danii już od 1915 r. ko
rzystają z pfaw politycznych, jednak 
najchętniej są widziane w pracy ad
ministracyjnej, natomiast mężczyźni
— twierdzi pani Bergtrup — zagar
niają dla siebie stanowiska kierowni
cze. W parlamencie duńskim jest tyl
ko 8 posłanek na ogólną liczbę 149 
miejsc,

DELEGATKA BIAŁORUSI.
„Jasnowłosa, dorodna, o wyrazi

stych oczach i miodopłynnym nazwi
sku Eudoksja Uralowa” — tak w 
oczach amerykańskiej korespondentki 
wygląda delegatka Białorusi. Jest 
ona od kilku lat komisarzem oświaty 
w nowym państwie radzieckim; jest 
żoną pułkownika Armii Czerwonej. 
Zajmuje się sprawą odbudowy szkół 
w swym kraju, gdzie połowa budyn
ków została spalona przez Niemców, 
a połowa wymaga odnowienia. 65.000 
sierot wojennych Białorusi znalazło 
opiekę w zakładach, lub rodzinach 
zastępczych. Eudoksja Uralowa w 
ONZ pracuje w komisjach społecznej
1 kulturalnej i uważaną jest za kobie
tę niezwykle mądrą- Podkreśla, że 
powinno być więcej kobiet w delega
cjach, aby mogły pracować we wszy
stkich komisjach .ONZ a przede 
wszystkim w Radzie Bezpieczeństwa-

ROJOWNICA FRANCUSKA.
W delegacji francuskiej przyjecha

ła do Londynu jako zastępczyni dele
gata, uczestniczka Republikańskiego 
Ruchu Oporu, Helena Lefoucheux- 
Zwraca uwagę swą energią, wielkimi 
oczyma i ciemnymi włosami oraz za

miłowaniem do żywych, kolorowych

sukien. Jest ona posłem do Konaty*. 
tuanty francuskiej i wice-prze wodni* 
czącą paryskiej rady miejskiej. Mą£ 
jej, którego wyciągnęła z obozu w Rtr- 
chenwaldzie, jest teraz dyrektorem 
uspołecznionej fabryki samochodów 
Renault. . f.

Helena Le£auoheux powiedziała do 
korespondentki amerykańskiej: „Sesja 
ONZ odbywa się w atmosferze nie 
dość rewolucyjnej dla mnie".

Przedstawicielka Francji demokra
tycznej twierdzi, że kobiety są „po
jętnymi uczennicami” i że niedawno 
dopuszczone do polityki, zdobędą nie
bawem więcej miejsc w wyborach we 
Francji. Nazwisko kobiece na czele 
listy wyborczej jest teraz doskonałym 
„trikiem” wyborczym- Kobiety Frań* 
cji pragną przede wszystkim zabez* 
pieczenia pokoju światowego i zapew 
nienia dzieciom i młodzieży narmafc 
nego poziomu życiowego.

Rzeczpospolita San Domingo wy* 
słała na ONZ p. Minerwę Bernardi* 
no, która uczestniczyła też w konfe
rencji w San Francisko. Jest ona 
przewodniczącą Międzyameiykań- 
skiej Komisji Kobiecej. Tęga-i rudo
włosa, niezwykle żywa, p- Bernardino 
jest jedna z pierwszych kobiet na wy* 
spie, które zdobyły wyższe wykształ
cenie. Była ona urzędniczką kolejno 
w ministerstwie oświaty i w min- rol
nictwa oraz inspektorką szkół zawo
dowych. Dopiero w 1942 r. kobiety 
republiki San Domingo uzyskały pra- 
wp głosowania.

Delegatka Nowej Zelandii jest sir 
wowlosa pani J. R. Mc Kenzie. By
ła ona delegowana na konferencję 
handlową w Ottawie jeszcze w roku 
1932, była pierwszą sekretarką biura 
wysokiego Komisarza Nowej Zelandii 
w Canberra. Interesuje się przede 
wszystkim sprawą stabilizacji pokoju 
i popiera wymianę międzynarodową 
młodzieży.

Wśród rzeczoźnawczyń ONZ znaj* 
dują się przedstawicielki Francji, 
Grecji, Holandii, Belgii, Norwegii i 
Czechosłowacji- Te ostatnie, p- Olga 
Hillowa i Gertruda Sekuminowa pro
ponują wystosować wezwanie do ko
biet całego świata, aby w swych kra
jach budziły większe zainteresowani 
sprawami ONZ. (Kr )

Aforyzmy o kobietach
O kobiety, kobietyf Któż je zrozu

mie? Uśmiech ich, przeczy spojrze
niu, slotpa zwodzą i przyobiecują, jed
nocześnie dźwięk głosu odpycha• Wi 
przeciągu jednej chwili potrafią one 
odgadnąć naszą myśl najskrytszą, lub 
też nie mogą zrozumieć samych naj
jaśniejszych aluzji.

Filozofowie może dlatego mają 
najbrzydsze żony, bo przy pięknej 
zapomina człowiek o wszelkiej filo
zofii.



Uczmy dzieci wdzięczności
Coraz mniej widzimy u dzieci 

grzeczności. Uskarżają się nauczy
ciele, uskarżają się często rodzice. 
£zy wina nie leży przypadkiem właś
nie w niedocenianiu wdzięczności -W 
wychowaniu domowym?

Źródłem wdzięczności ku Bogu, ro
dzicom i ludziom jest sprawiedliwa 
ocena samego siebie, a więc . i poko
ra: bo kto pokorny, ten i wdzięczny. 
Im karniej, w uczuciu pokory, chowa
ne są dzieci, tym łatwiej jest za
szczepić w ich serca uczucie wdzięcz
ności-

Chcąc temu zapobiec, mądrzy ro
dzice od czasu do czasu odmawiają 
dzieciom przyjemności, podarunku, 
czy rozrywki. A gdy malcy okażą 
niezadowolenie, wyjaśniają im, że 
ich wymagania są nieuzasadnione. 
Nawet w tym, co dziecku iest ko
niecznie potrzebne, pewien brak po
spiechu ze strony rodziców nie zawa
dzi.

Niech dziecko odczuje czasem na
wet pewien brak, niech umie prosić, 
a gdy coś otrzyma — podziękuje- 
Grzecznie i szczerze! Radość będzie

wtedy żywsza i głębsza, a w serdusz
ku zostanie napewno opiele uczucia 
wdzięczności.

Dom i szkoła powinny w sercach 
dzieci tę piękną cnotę wdzięczności 
specjalnie zaszczepić i rozwijać. Czło* 
wiek w ten sposób chowany od dzie
ciństwa nigdy w życiu nie będzie za
pominał o okazaniu wobec bliźnich 
Uczucia wdzięczności za otrzymane 
dobrodziejstwa. Uczucie wdzięczno* 
ści nie upokorzy go, lecz — uszla
chetni

„Halina' V
Dzieci trzeba bezustannie otrząsać 

Z właściwej dziecięcemu wiekowi bez
myślności i lekkomyślności, wskazu
jąc ile dobrodziejstw otrzymują od 
Boga, a także i od rodziców.

Dziś po strasznej wojnie — woj
nie, która nietylko dała się odczuć 
żołnierzowi na froncie, ale i ludności 
cywilnej, dziecko nasze przeszło ra
zem z wszystkimi nietylko chwile 
przykre, ale i straszne. Było niejed
nokrotnie świadkiem koszmarnych 
scen,..

Powinniśmy przeto specjalnie, 
umiejętnie zwrócić dzieciom uwagę 
na ich szczęśliwą sytuację, kiedy mo
gą się cieszyć posiadaniem swoich ro
dziców, swego domu, rosnąć w at
mosferze ciepła rodzinnego w porów
naniu do innych nieszczęśliwych, któ
re są sierotami! I tu zwróćmy uwa-

i uczmy dzieci wdzięczności wo
bec Boga, rodziców i bliźnich — niech 
o potrzebie tej wdzięczności wiedzą i 
niech cenią to, że należą do tych 
szczęśliwych.

W życiu codziennym zwróćmy 
więc uwagę dzieciom — na każdym 
kroku — aby się grzecznie umiały 
zachować wobec rodziców, osób star
szych ,i, by nietylko umiały dziękować 
za każdy dar, ale i wdzięczność od
czuwały. (

Zdaje mi się, że gdyby takie za
chowanie się dzieci z czasem się zme
chanizowało, świadczyć zawsze bę
dzie i o starannym wychowaniu i, co 
ważniejsze, utrwali w sercu świado
mość, ile się rodzicom zawdzięcza.

Nie wystarczy jednak wychowy
wać dzieci starannie. Wychowywać 
należy mądrze.

Rodzice muszą umieć zdobyć się i 
na to, by — jeżeli trzeba — dzieciom 
przyjemności odmówić-

Otrzymując stale dobrodziejstwa, 
przyjemności, podarunki, dzieci nie
raz myślą, że im się to słusznie nale
ży -— że mają do tego prawo. Obra
żają się, dziwią i gniewają, jeśli do
broczyńca kiedyś inaczej się zacho
wa. Nie widać w ich sercu wdzięcz
ności, piętrzą się natomiast wymaga
nia. Możemy tego rodzaju reakcję 
zaobserwować codziennie u dorosłych, 
zdawałaby się rozsądnych, w ich sto
sunku do ludzi, & co dopiero u dzieci? • /

O pewnej chorobie słów kilkoro
Bez złej woli, świadomie chcą dowieść, 

że popełnia się i dziś niedorzeczności nieo
mal średniowieczne.

Co tu dużo owijać w bawełnę.
Są przesądy, jest bezwładna karta, któ

rą kładzie się raz „we wtę, raz w.te wtę“ 
i za każdym razem znaczy coś innego i jest 
kitoś, spełniający ten szlachetny metier.

Słowem, jedna strona forsę tuli, a dru
ga — zgarnia. A wszystko to dzięki kar
cie — dziwacznemu sytnbolowi losu!

Widzę j-uż obiyrzenie niektórych, czyta
jących te słowa. (Uderz w stół, a nożyce 
się odezwą...)-

— Cóż w tym dziwnego? — powiedzą.
I racja. Ludzie przychodzą dobrowolnie, 

chętnie, czekają w kolejce... Dlaczegóżby 
nie pomóc im? Forsa płynie...

Taki czuje 6ię jak król!
„A komuź to taik dobrze jak Herodu 

w piekle?
Najadłszy się, napiwszy, siedzi sobie

w cieple."
Tak, tak. Dawne to dzieje.
W czasach starożytnych wróżka-kapłan- 

ka siedząc na trójnogu, zjawiskowa, w o- 
parach mgieł, naradziwszy się z bogami, 
wypowiadała swoje pytyskie: „wróci — 
nie". W ten sposób kapłani walczyli o wła
dzę swoich bożków i pośrednio o swoje 
znaczenie.

Średniowiecze wywołało istne epidemie 
jasnowidztwa. Jeden histeryk pociągał stu 
innych swoim przykładem i tak wędrowali 
sobie, ogłupiając lud, oddani czarnej ma
gii, kuglarstwu, dręczeni przez cale rzesze 
djabów, przepowiadając przyszłość. Zba
wiali świat.

Z tej rzeszy wyspecjalizował się pewien 
typ: zawodowego wróżbity.

Przy płonącym kaganfku, rzucającym ma
kabryczne cienie, z kotem — koniecznie 
czarnym — na ramieniu, z rozwichrzonym 
włosem i błędnym spojrzeniem przyjmował 
swoje of;ary, rozkładał karty i plótł ma
giczne słowa:

O bogactwie, co jest tuż obok ...; o tym, 
co przyjdzie wieczorną porą; że list w dro

dze, co zmiany wielkie przyniesie; o tym, 
że mąż patrzy w stronę ciemnej damy, czy 
vice versa; że jaka* kobieda ma nieżyczli
we, złe zamiary i tym podobne bzdury.

Dziś najwyżej forma uległa zmianie. 
Przede wszystkim niema kaganków. Może 
być, lub nie być kot. Pozostała ta sama 
treść. Pozostało niechlujstwo. Niechlujstwo 
duchowe z pewnością. Niechęć do uczciwej 
pracy. Żerowanie na głupocie ludzkiej. Na
iwność ludzka — grzecznie rzecz nazwaw
szy —»• jest bowiem nieśmiertelna.

Stąd niezawodna, prosta kalkulacja: for
sa płynie. Płynie ciągle. Bo raz ogarnąwszy 
mackami ofiary, już się je trzyma, sprawu
je rząd dusz, wysysając ciężką krwawicę.

Bogactwo bowiem ciągle nie przycho
dzi; *UŹ wiąże się specjalne nadzieje z tym, 
co miał nieszczęście przyjść „wieczorną po
rą"; mąż i żona patrzą na siebie podejrzli
wie; naokoło żyją sami ludzie nieżyczliwi, 
źli...

I znowu jest okazja, a nawet nakaz we
wnętrzny, pójść jeszcze raz do wróżby, 
sprawdzić. A może, a może .. #

♦
Żeby ludzie raz sobie wreszcie zdali 

sprawę z tego, że ta cała wróżba jest wiel
ką bujdą na resorach, lepiejby na tym wy
szli. Przede wszystkiem nie zmarnowaliby 
bez 6ensu grosza. Po drugie ten grosz, od
powiednio użyty, wyszedłby im na zdrowie, 
bardziej, niż oglupia:ące szukanie oparcia 
w przypadkowym układzie kart. Nie osła
biliby również swej woli 4 energii dobrowol
nym poddawaniem się sugestii złej, dzięki 
głupiej ciekawości, co będzie, a co być 
może.

Lepiejby dla nich było, gdyby nareszcie 
uwierzyli, że wróżka nie odpowie im na 
pytania, które rozstrzyga Bóg.

Przypuszczam, że zainteresowanym zro
biono tymi słowami nieudaną reklamę. — 
Drobnostka. Jest w kraju i innej pracy dla 
nich dość. Pracy szlachetniejszej od otuma
niania ludzi. M. K.

KĄCIK' OSZCZĘDNEJ GOSPODYNI
— Czysty barszcz postny. W dwu i pół 

litrach wody nastawić 2 marchwie, 1 pie
truszkę, 1 cebulę, trochę suszonegę koperku 
i 2 małe lub 1 duży grzyb 6uszony. Pb za
gotowaniu wrzucić 1 listek bobkowy, po 
kilka ziarnek pieprzu zwykłego T białego 
oraz kilka goździków. Następnie obrać 1 kg 
najciemniejszych ćwikłowych buraków 
(egipskie), pokrajać je, wrzucić w gotujący 
się smak z jarzyn i gotować, aż będą mięk
kie. Dodać 6oli A cukru do 6maku. Przed 
podaniem wlać łyżkę mocnego octu winne
go, ażeby barszcz nabrał koloru. Dla nada
nia koloru jeszcze czerwieószego, należy 
utrzeć na tarce jeden bardzo ciemny burak 
•urowy, włożyć w sitko i przez oitko prze-(,

cedzić barszcz na chwilę przed podaniem, 
Do takiego barszczu podaje się uszka 

grzybowe lub osobno kapuśniaczki. Można 
też podać kartofle z ,wody lub tłuczone, 
polane masłem rrumienionym z cebulą, al
bo gotowaną fasolę białą, polaną ma
słem. („Plon”.)

— Imbryki, pokryte kamieniem, czyli 
osadem z wody, która się w nich gotowała, 
należy napełnić obierzyuami z ziemnia
ków, zalać wodą do pełna i gotować, aż 
osad .odstanie od dna i ścian i będzie go 
łatwo wykruszyć. Można także wygotowy
wać wodą t  dodatkem kwasu solnego.

,Plo«".)


